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RO BO TN ICY DLA WOJSKA

W ubiegłą sobotę odbyta się w Warszawie uroczystość wręczenia Wojsku Polskiemu 100 ka­
rabinów maszynowych, wykonanych bezinteresownie przez pracowników fabryki karabinów, 
dla uczczenia pamięci Marsz. Piłsudskiego. W uroczystościach tych wzięli udział P. Pre­
zydent R. P., Gen. Insp. S ił Zbrojnych gen. Rydz-Śm igły i min. Spraw Wojskowych gen. 
Kasprzycki. Na zdjęciu gen. Rydz-Sm igły podpisuje akt przekazania 100 karabinów ma­

szynow ych armji polskiej. Ag. fot. „światowid".

Warszawa obchodziła uroczyście 30-lecie uprowadzenia z Pawiaka 
10-ciu więźniów politycznych, którego dokonała grupa działaczy 
niepodległościowych pod dowództwem Jura-Gorzechowskiego. Na 
zdjęciu moment wręczenia P. Prezydentowi R. P. oryginału pod­
robionego rozkazu, przy pomocy któiego uprowadzono więźniów  
z Pawiaka. Stoją od lewej: pp. Zarzecki, Kruk-Łagowski, Dąbrowski, 
P. Prezydent R. P., płk. Jur-Gorzechowski, Koli i Fidziński, ż y ­
jący uczestnicy tej bohaterskiej akcji. A g . F o t. „ś w i a t o w i d « .

PREMJER BELGIJSKI W POLSCE.

W Warszawie bawił premjer belgijski van Zeeland, znakomity mąż 
stanu, uczony i znakom ity ekonomista. Licznie zgromadzona pu­
bliczność urządziła dostojnemu gościowi i jego małżonce żywiołową 
owację. Premjer van Zeeland zło żył szereg oficjalnych wizyt, i od­
był konferencje na temat zacieśnienia stosunków gospodarczych 
polsko-belgijskich. Na zdjęciu premjer van Zeeland w towarzystwie 
min. Becka na dworcu warszawskim. Ag. Fot. „światowid•.



p o d m i n o w a n a

v y  d czasu zw ycięstw a t. 
zw. fro n tu  ludow ego przy 
o sta tn ich  w yborach  do 
p a rlam en tu  h iszp ań sk ie ­
go, k tó re  oddało w ładzę 
w ręce sk ra jn e j lewicy, 
t. zn. kom unistów , so c ja l­
nych dem okratów , lewicy 
ka ta lońsk ie j, ak c ji re p u ­
b lik ań sk ie j i lewicowych 
rep u b lik an  — H iszp an ja  
m aszeru je  gw ałtow nie  na  
lewo i zn a jd u je  się w 
s tan ie  r e w o l u c y j n e ­
g o  w rzenia. W yrazem  je ­
go są ciągło  zaburzenia, 
s tra jk i  i dem onstracje .

P rześlad o w an ia  k ie ru ­
ją  się przedew szystk iem  
przeciw ko K o ś c i o l o -  
w i, w łaścicielom  ziem ­
skim  i tym  oficerom , k tó ­
rych  posądza się o p rzy ­
należność do praw icy . 
M. in. K ortezy  uchw aliły  
u s t a w ę ,  pozbaw iającą  
p raw  em ery ta ln y ch  tych  
oficerów , k tó rzy  b ra li 
udział w w alkach  poli­
tycznych.

A resztow ano t y s i ą c e

Policja h iszpańska  aresztu je  przyw ódcę łerorystów  m adryckich , k tó rzy  z  karabinu  m aszynow ego  usiłow ali zastrzelić  
Gil Roblesa, głow ę h iszp a ń sk ie j p a r tji kato lickiej. W id e  W o r ld  P h o to s , L o n d y n .

osób, oskarżonych  o p o p ie ran ie  ru ch u  faszy- „ fron t ludow y“, k tó rym  kom uniści nęcą rad y k a-
stow skiego, zdem olow ano 106 kościołów i większość łów w większości k ra jów  eu ropejsk ich , ter p u łap k a
lokali, w k tó ry ch  m ieściły  się b iu ra  p a r t j i  kato- na naiw nych  i u legalizow anie  przew rotow ej ag i-
lick iej. N ie tru d n o  dom yśleć się, że za ca łą  tą  ak c ją  tac ji.
tc ro ry sty czn ą , m a jącą  na  celu przygo tow anie  ko-
m unistycznego  p rzew ro tu  w H iszp an ji, s to ją  pano- _
w ie z K rem la, k tó ry ch  w ysłann ik , osław iony ko- 
m u n is ta  Bela K un  p rzy b y ł podobno już  do H isz- fc i
pan ji, aby n a  m iejscu  zorjen tow ać się w sy tu ac ji
i pokierow ać ruchem  rew olucy jnym . Na przy kia- W  "* '
dzie h iszpańskim  jeszcze raz więc okazuje się, że W

Bela Kun, osław iony kom unista , podobno baw i z polece 
nia M oskw y w  H iszpanji, aby organizow ać rew olucję

ożywiona bakterie nie śpią! — Właśnie w czasie snu 
bakłerje najintensywniej atakują zęby. Dla­
tego należy po każdem jedzeniu,  a już 
koniecznie przed udaniem się na spoczynek, 
dokładnie czyśc i ć  zęby pastą do zębów 

marki N IV E AI

przez ruch, w sporcie, na 
wycieczkach I spacerach 
wymaga przetarcia pusz­
kiem delikatnego pudru 
roślinnego. miałkiego, do­
brze przylega|qcego, nie 
zatyka|qcego porów, do­
branego w oddaniu kar­
nacji cery, sporządzone­
go ze sproszkowanych 
c z ą s t e k  c e b u le k  l i l i i  
b l o ł e i ,  | a k I m t e s t

również d la  Tw oich w łosów przez 
regularne mycie słynnym Shampoo 
Palmolive 1 Dzięki ole|kowi oliw ko­
wemu, użytemu do w yrobu Shampoo 
Palmolive —  stosuje się on iako regu­
larny zabieg d la  nadania włosom po­
łysku, blasku i żywości— dla wzmocnię- 
nio skóry g łow y. «• is»»l‘»

- , odkaża jamę ustną, 
chroni zęby, utrzymu- 
jqc je w zdrowiu i czy­
stości. Wyborowe su­
rowce gwarantują do­
skonałą jakość i sku­
teczność tej pasty

PuderABARIDKażda 
paczka 

zawiera dwie torebki mniejsza
P E  R F E C T I O N P E B E C O  S p ó łk a  A k c y jn a  w  P o z n a n iu



l o m t a y s l d  | w l ms U e j e w  S f i o t ł o w / t l t  w  k k t e s t u M i e

Ju ż  od w ielu dni w szystk ie  s to ­
liki popu larnego  w W arszaw ie 
SIM -u by ły  zam ówione. W ielka 
sensac ja  w życiu tow arzyskiem  
stolicy! N ajurodziw sze p rzed sta ­
w icielki sp o rtu  polskiego z p an ią  
m in is tro w a  - o lim p ijk ą  - rekordzi- 
s tk ą  - dyskobolką na  czele będą 
m odelkam i, dem o n stru jąc  n a jm o ­
dniejsze s tro je  sportow e z k ra jo ­
wego sam odziału...

To też już  na  godzinę przed po­
czątk iem  pokazu ła tw ie j było w iel­
błądow i prze jść  przez ucho ig ie l­
ne, niż sp ragn ionem u  w rażeń w i­
dzowi dostać się do SIM -u. N oto­
rycznie  n ie p u n k tu a ln a  W arszaw a 
ty m  razem  przezorn ie  przyszła  
bardzo  wcześnie. L aw irow anie

P. L. K uźm icka  w kostjum ie  jach tingow ym .

m iędzy sto likam i, do ta rc ie  do zarezer­
w ow anego m iejsca  w ym agało  ja k ie jś  
„kauczukow ośei" lub  n iepospo litych  
zręczności ak robatycznych .

W  pierw szych rzędach ca ły  „h igh  
liife" sto licy , e lita  a r ty s ty  czno-towa- 
rzysko-sportow a. N a podium  w kracza 
dziw acznie u b ran y  pan. N a biało, czer- 
w any k raw at, tra w ia s ta  zielona p e ru k a  
i tak ież  w ąsy. To rad ca  MSZ p. W ik ­
to r  Podioski — dusza w szystk ich  ary- 
stok ra tyczno  - tow arzysk ich  p rzed sta ­
w ień am ato rsk ich . W ygłasza  przez sie­
bie n ap isan y  w stęp, z k tórego  w y n i­
ka, że m a sym bolizow ać nasz rodzim y, 
w ileński „len, lenno leniw ie m u sk ła d a ­
jąc"  i w y raża jąc  życzenie, aby  „sam o­
dział sam  odział" w szystk ie  nasze p ięk ­
ne panie... N a zakończenie p ro logu  p ro ­
si o „skupien ie  i skupow anie".

Rozpoczął się pokaz. G ry sportow e. 
P . Podoski znów poprzedza go tak im  
w stępem : „N asz chłopek ży je na w iarę  
z p rzy ro d ą  i p ra c u ją c  z rodziną  i śp iew ­
ką p ro duku je  sam odział. A w m ieście 
tym czasem : sia tków ka, koszyków ka,
żytniów ka, km iuków ka, p rzepalanka... 
Połączm y jedno z drugiem ..."

N a podium  zjaw ia się szóstka u ro ­
czych n iew iast. P ięk n ie  na  bronz opa­
lone (choć na u licy  plucha i zaw ieru ­
cha). U osobienie m łodości i zdrow ia. 
Sm ukłe, w ysportow ane postacie, uśm ie­
chn ię te  lica, śm ig łe  nogi D iany... P a ­
nie lo rn e tu ją  zawzięcie, panow ie n e r­
wowo p o p raw ia ją  monokle... K to  to ta ­
ki? P a d a ją  nazw iska i ob jaśn ien ia . Te

K ostjum y do y ie r  sportow ych z sam odzia łu . S to ją  od lew ej: Fickouiska, K uź­
m icka, Runge, Jarnuszk iew iczów na  i K opcińska.

dwie siostrzyczk i w złotych k o stju m ach  to pp. F ic- 
kowskie, nadobne C IW F-ianki... Z tych  dwóch 

„zielonych" jedna , to p. Jarnuszk iew iczów na, po­
noć córka  g en era ła , szefa I). O. K., a ta  d ru g a  
to p. K uźm icka, m ałżonka znanego biegacza, sa ­
ma rów nież daw niej na bieżni jako  „azetesian- 
ka“ — L ula G orloff, la u ry  zbierająca... Z ty ch  
zaś dwóch „owocowych" pań: ta  „cy trynow a" to 
na jlepsza  „p lo tk a rk a"  Polski, o lim p ijk a  — Scha- 
b ińska  o jęd rn y ch , idealn ie  rzeźbionych k sz ta łtach  
i sa rn ich  oczach, a ta  d ru g a  — to f i la r  Tow. K rze ­
w ienia K u ltu ry  F izycznej K obiet (u rządzającego  
ten  pokaz) —- p. K opcińska, có rka  sena to ra , ce­
niona tancerka-pedagog iczka .

Raz jeszcze pow raca p. S chab ińska  w dziale n a ­
stępnym  („Tenis"), p rezen tu jąc  pow abnie o p in a ją ­
cy ją  kostjum  tęczowy. Tow arzyszą je j znane teni- 
s is tk i: p. K onopacka, s io s tra  sły n n e j dyskobolki, 
p. A rte in ska  oraz czaru jąco  s trem o w an a  p. K a­
m ieńska, jed n a  z p ierw szych  naszych  pań-dyplo- 
m atek. P. K am ień sk a  pom im o m łodziutk iego wie­
ku p ra c u je  już  bowiem w M. S. Z. Jeżeli je j zdol­
ności dyp lom atyczne będą rów ne u jm u jące j u ro ­
dzie — odnosić będziem y duże sukcesy dyp lom a­
tyczne na  te ren ie  m iędzynarodow ym  już  w n ied a ­
lek iej przyszłości.

„K o n fe ran sje r"  zapow iada s tro je  sam ochodowe 
tak im  typow ym  d la  naszych  d róg  obrazkiem : „ Jak  
żaba po błocie, skacze po szosie zg rabne auto". 
W y tw o rn y  s tró j sam ochodow y p rezen tu je  p an i m i­
n istrow a H a lin a  K onopacka-M atuszew ska, in ic ja ­
to rk a  tego pokazu. W yg ląda  zachw ycająco. Je j 
s trz e lis ta  postać, u jm u jący  wdzięk i swoboda budzą 
ogólny podziw. P an i m in istrow a ma przy tem  bez­
sporne zdolności ak to rsk ie . T rzeba było widzieć, 
ja k  dem onstrow ała  s tró j „podróżny". J a k  w biegła 
z w alizeczką, n iby w pośpiechu „R eisefieber", p ręd ­
ko zdejm ow ała płaszczyk i żak iet, pokazując, co 
się z n im  robi w raz ie  zm iany pogody...!

P. Podoski tym czasem  dyk tow ał: „Len m nie się 
m niej m nie i m iętosi, a gdy się m nie zem nie, to 
go mogę, ja k  ścierkę sp rać  i zm aglow ać". N a j­
w iększe b raw a zyskał wszakże dow cipny p. P odo­
ski, gdy  sobie pozwolił na  a k tu a ln y  dowcip poli­
tyczny. P an i m in is tro w a ukazała  się bowiem 
w prześlicznym  s tro ju  do „G arden P a rty " . S tró j 
by ł ca ły  b ia ły , a le  p rzep asan y  ozdobam i z kw ia­
tów polnych i kłosów. P an i M atuszew ska w y g lą­
d a ła  w nim  uroczo, a p. Podoski na to: „S tró j jest 
b ia ły , ja k  G. P . po konfiskacie"

T rzy  s tro je  „ogrodowe" pokazyw ały  pp.: S ch a ­
b ińska  (zielona k ra ta ), Ja rnuszk iew iczów na i R u n ­
ge (szk arła tn y ). P . Podoski m ówił o nim  słusznie, 
że je s t „m odny, ch łodny i w ygodny".

B ardzo się podobał w szystk im  s tró j „ tu ry s ty cz ­
ny", pokazany  przez p. S kolim ow ską w edług pro  
je k tu  je j męża. H u rag an o w y m  oklaskiem  p rzyw i­
tano  w ytw orny  s tró j „spacerow y", um ie ję tn ie  po­
kazany  przez zjaw iskow o p ięk n ą  p. Znam ięcką, 
k tó re j w sp an ia ła  postać pow abnie u w y d a tn iła  za­
le ty  tego s tro ju .

Z akończyły obraz s tro je  do sportów  w odnych. 
P rz y  „plażow ych" p. Podoski rzek ł: „Na p laży  ty le  
słońc, ile pań". Is to tn ie  w iośn ianą  słonecznością 
p rom ien ia ły  kostju m y  plażow e: zielony (p. K op ciń ­
ska). czerw ony (p. K onopacka) i pom arańczow y 
(p. S chabińska). S tro je  „yachtingow y" i „k a jak o ­
wy" prezentow ała z w łaściw ym  sobie w dziękiem  
p. K uźm icka.

W końcu należy zaznaczyć, że w szystk ie s tro ­
je  b y ły  p ro jek tow ane  przez art.-m al.: K arp iń sk ą , 
Ł om nicką-B ujakow ą i S tieber-O brębską.

H. L

Radca W iktor Podoski, n iestru ­
d zony  propagator po lskiego lnu.

P. A leksandra Znam ięcka w kostjum ie  spacerow ym  z 
modzialu.

W S Z Y S T K IE  ZD JĘC IA  AG. FO T. „Ś W IA T O W ID *.



Z POBYTU PHEMJEMIKOSCIAŁNBUISKIEGO
W BUDAPESZCIE.

P r e m j e r  K o ś c i a ł k o w s k i  składa wieniec na c/robie Nieznanego Żołnierza,
W  B u d a p e s z c i e .  F o t. E . K e l ln e r , B u d a p e s z t

Premjer K o ś c i ą ł k o i v s k i ,  opuszcza dworzec w Budapeszcie w towarzgstwie 
premjera węgierskiego Gómbósa. F ot. e .  K eiiner . B u d a p eszt

P ie rw s z e  p ro m ie n ie  w io se n n e g o  s ło ń ca  p o s ia d a ją  u ta jo n ą  
le c z  ż y w io ło w ą .s iłę . S k ó ra  n a sza , w y d e lik a c o n a  c ie p łą o d z ie ż ą  
z im o w ą , jest zb y t w ra ż liw a  na d z ia ła n ie  w io se n n e g o  s ło ń c a , 
i w ym ag a  w ła śn ie  w  tym  p rze jś c io w y m  o k re s ie  n a d zw y c za j 
t ro sk liw e j p ie lę g n a c ji . A  za tem  n a sze  w io se n n e  h asło  :

NIVEA NIVEA!
Pielęgnujmy zawczasu cerę i ciało Kremem 
NIVEA — nie zapominajqc przytem o Olejku 
NIVEA!  Tak przysposobieni będziemy mogli 
lałem dowoli zażywać kqpieli na powietrzu, 
w słońcu i w wodzie, bez obawy przed bolesnem 
oparzeniem słonecznem. Żadne naśladownictwa 
nie zastąpią NIVEI, bo jedynie NIVEA zawiera 
EUCERYT,  który uzupełnia naturalny tłuszcz 
skóry ludzkiej.

D o n abycia  tylko w orygin aln ych  opakow aniach .

K re m  N IV E A  z ł  0 .4 0  -  2 ,6 0  O le je k  N IV E A  z ł 1 ,--------3 ,5 0
P E B E C O  S p ó łk a  A k c y in a  w  P o zn a n iu

Kindżał generała Bema, ofiarowani/ przez regenta Węgier Narodowi Polskiemu 
na ręce premjera Kościałkowskiego.

R ew izy tu jąc  p re m je ra  w ęgierskiego gen. Gont 
bosa, k tó ry  przed kilku  m iesiącam i baw ił w W a r­
szawie, udał sie w ty ch  dniach do B udapesztu  
p re m je r K ościałkow ski i został w sto licy  W egier 
p rz y ję ty  z tą  gościnnością i serdecznością, k tó ra  
od wieków cechuje  sto sunk i polsko-w egierskie, 
sto sunk i o p arte  na p rzy jaźn i i w zajem nem  zro­
zum ieniu.

N a spo tkan ie  szefa naszego R ządu w yszedł na 
dworzec w B udapeszcie prem . Gom bós i w szyscy 
członkow ie rządu . N a peron ie  ustaw ione były  de­
legacje kolonji polskiej ze sz tan d aram i, oddziały 
b. kom batan tów , oraz czekały w ielk ie  tłum y  p u ­

bliczności, wznosząc en­
tuz jastyczne  okrzyki na 
cześć Po lsk i.

W  po łudnie  p rem je r 
K ościałkow ski złożył w ieniec n a  g rob ie  N ieznane­
go Żołnierza. W ieczorem  na  obiedzie w P rezy d ju m  
lła d y  m in istrów  zarów no p rem je r K ościałkow ski, 
jak  i p rem je r Gombós w ypow iedzieli to a s ty  oko­
licznościowe, w k tó rych  podkreślili, że: „w m iłości 
ojczyzny i um iłow anej wolności P o lak  i W egier 
zawsze by li zgodni, licząc n a  to. iż upad li boha­
terow ie zna jdą  u d rug iego  narodu  p rzy jac ie lsk ie  
schronien ie, k tórego  tak  często m usieli szukać".

K u lm in acy jn y m  im nktem  uroczystości b u d a ­
peszteńsk ich  było w ręczenie p rem jerow i K ośeial- 
kow skiem u przez re g e n ta  H o rth y ‘ego k indżalu , 
należącego ongiś do gen. Bema. Szef naszego rządu  
z w ielkiem  w zruszeniem  p rz y ją ł te bezcenną* re- 
likw je. orzeznaczoną dla N arodu  Polskiego.

W  niedziele ran o  p rem je r K ościałkow ski opu­
ścił B udapeszt, u d a jąc  sie w drogę pow rotną do 
W arszaw y.
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UROCZYSTOŚCI KOŚCIELNE 
W G N I E Ź N I E .PIERWSZA PODROŻ 

M/S „BATORY". D n ia  26 k w ie tn ia  b. r. odbyły  się w G nieźnie u ro ­
czystości kościelne ku  czci św. W ojciecha i bł. B ogu­
m iła , n a  k tó re  przybyło  k ilk ad z iesią t ty sięcy  p ie l­
grzym ów , pow itanych  m ajesta ty czn em i dźw iękam i 
dzw onu „Wojciecha** z w ieży K a te d ry  gn ieźn ień ­
skiej i kazaniem , k tó re  w ygłosił dyr. A kcji K a to lic ­
kiej ks. d r  F ranc iszek  M arlew ski.

N astępn ie  p rzy  dźw ięku fa n fa r  podjęto  ze skarbca 
kated ra lnego  re lik w je  św. W ojciecha i przeniesiono 
je  na o łtarz , u staw io n y  n a  p łycie  grobow ej Św iętego 
w pośrodku K a ted ry , poczem orszak  duchow ieństw a 
sk ierow ał się do p a łacu  biskupiego  po księdza p ry ­
m asa  H londa.

W  godzinach popołudniow ych n as tąp iło  p rzen ie­
sien ie  rc lik w ij bł. B ogum iła  z kościo ła  fa rnego  do 
K ated ry .

N iezapom niany  to byl widok, gdy  w otoczeniu 400 
księży i biskupów  O koniew skiego, L au b itza  i 
O w czarka po jaw ił się pod baldachim em  ks. p rym as 
Hlond, p row adząc procesję do K ated ry , gdzie o d p ra ­
w ił u roczystą  Mszę św iętą. O kolicznościow e kazanie  
w ygłosił ks. b iskup  połow y d r G aw lina, k tó ry  pod­
kreślił w sw ych końcow ych słowach, „że P o lsk a  k a ­
tolicka, to jedyn ie  m ożliw a koncepcja  państw ow o- 
tw órcza i jed y n ie  m ożliw a koncepcja  realna**.

U roczystości gn ieźnieńsk ie  były  tran sm ito w an e  
przez rad jo  i pozostaw iły  n a  tych, k tó rzy  m ieli szczę­
ście b rać  w nich udział, n iezapom niane w rażenie.

Ks. b iskup po łow y Gawlina 
w ygłasza  kazan ie  z  pałacu  
prym asow skiego  w  Gnieźnie.

Z D J Ę C IA  F O T O G R A FIC Z N E  
W IKTORA N O W ICKIEGO -  G N IEZ N O

D nia 21 kw ie tn ia  b. r. w yruszy ł w podróż in a u ­
g u ra c y jn ą  „Szlakiem  południa** polski t r a n s ­
a tla n ty k  m otorow y M. S. „Batory**, zbudow any 
we w łoskiej stoczni w M onfalcone, pod T riestem . 
M otorowiec ten, w span ia łe  dzieło techn ik i w ło­
skiej, należy do tego sam ego ty p u  okrętów , co 
M. S. „P iłsudsk i" . Za oba te o k rę ty  zap łac iliśm y 
W łochom  polskim  węglem. W  chw ili odjazdu 
M. S. „B atorego" zeb ra ły  się w porcie tries teń - 
skim  tysięczne rzesze publiczności, k tó re  w iw a­
tow ały  na cześć Polski (na zdjęciu). S ta tek  za­
bra ł pełny kom plet pasażerów  i jedzie „Szlakiem  
po łudn ia" do Gdyni.

L a h o ra to rio  P ro d o łti Teono-chimicL E . Fototecnioa — Triesl.

Trum ienka  z  re likw jam i bł. 
B ogum iła.

Procesja z  re likw jam i bł. B o­
gum iła , idąca z kościoła fa r ­
nego do K atedry w  G nieźnie.

0<Le/i&ruL i 
ó v J b le l/ru > ić  
% c v / z o e lv u 9 <W W arszaw ie  z m arł ś. p. d r  K aro l 

F lach , sędzia  S ad u  N aj. Z m a rły  roz­
począł k a r je r ę  p raw n iczą , ja k o  adw o­
k a t  w  K rakow ie . W 1919 r. p rzeszedł 
n a  s tan o w isk o  sędziego  okręgow ego do 
G rudziądza , potem  do T o ru n ia  a  w re­
szcie do Sądu  N ajw yższego  w W arsz a ­
w ie. Zwłoki jeg o  złożono n a  cm en ta- 
t z u  rakow ick im  w  K rakow ie.

jW ub. n iedzie lę  z m arł w K rakow ie  
w 86-tyni ro k u  ż y c ia  ś. ip. p ro f. d r  J u ­
ljan  Taltko-Hryncewicz^ zn a k o m ity  a n ­
tropo log  i e tn o g ra f, b. p ro fe so r Undlw. 
.Jag., o rg a n iz a to r  Z ak ład u  A n tro p o lo ­
g icznego  n a  U n iw ersy tec ie  S te fa n a  B a­
to rego  w W iln ie  i a u to r  107 rozp raw  
naukow ych .

W W arszaw ie  z m a rł n ag le  ś. p . inż. 
W ładysław ' R og ińsk i, d y re k to r  K olei 
P aństw o w y ch  w R adom in , p rz y je c h a w ­
szy  w odw iedziny  do sw o je j có rk i do 
W a r  sza  w y. N iespodziew ana jeg o  
śm ierć  o k ry ła  ża łobą  D y rek c ję  rad o m ­
sk ą , k tó ra  w  zm a rły m  u tr a c i ła  p e łn e ­
go ta k tu  k ie ro w n ik a  i  zn akom itego  f a ­
chow ca. F o t. L udw ik  M uller, R adom .



Pochód w łoski p rzez p u styn ię  D anakilską, na jgorętszy  obszar na świecie.
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Z m arły  w  tych dniach król egip­
sk i Fuad I. ż y c z y ł pow odze­

nia A b isyn ji i szed ł po li- 
n ji p o lity k i angielskiej.

ABISYNJA
BRONI SIĘ JESZCZE.

późn ie j podzieli los A bd-e l-K ri- 
m a, o ile  A n g lja  n ie  ud z ie li m u 
gośc iny . N e g u s  n a  w ojnę  w y d a l 
ca ły  sw ój m a ją te k  i o becn ie  go­
n i re sz tk a m i, m usi zaś za w szy­
s tk o  p ła c ić  go tów ką, g d y ż  n ik t 
n ie  chce m u  u d z ie lić  k re d y tu . 
M ia rą  nęd zy  f in a n so w e j A b isy ­
n ji  je s t  np . fa k t, że poselstw o  
a b isy ń sk ie  w L o n d y n ie  n ie  m a  
g ro sza  n a  n a jn ie z b ę d n ie jsze  po­
trzeb y , z a le g a  z czynszem  i nie 
ro zp o rząd za  żad n em i fu n d u sz a ­
m i, tak , że posłow ie d o  p a r l a ­
m e n tu  a n g ie lsk ie g o  u rz ą d z ili  po ­
m iędzy  sobą  s k ła d k ę  n a  „b ied ­
nego  p o s ła  a b isy ń sk ie g o 1*.

J a k  w  ty c h  w a ru n k a c h , p rz y  
p u s ty c h  k a sa c h , w alczyć  i p ro ­
w adzić  w ojnę?

Zdjęcie lotnicze, p rzedstaw ia jące droyę z  Des- 
sie do A ddis-A beby.

W łosi, zdobyw szy  B ess ie  i p o su n ą w ­
szy  s ię  o 100 km  n a  p o łu d n ie  od tego  
m ia s ta , z ro b ili n a  f ro n c ie  p ó łn o cn y m  
k ró tk ą  p rz e rw ę  w  o p e ra c ja c h , d la  
p rz y g o to w a n ia  e tap ó w , budow y  d ró g  
i z a o p a trz e n ia  w o jsk a  w a m u n ic ję  
i p ro w ia n ty . N eg u s  ty m c z a se m  o rg a ­
n iz u je  o b ronę  A d d is  A b eb y , zn isz ­
czyw szy  doszczę tn ie  je d y n ą  d ro g ę  a u ­
to m ob ilow ą, p ro w a d z ą c ą  do s to licy . S i­
ły  je g o  w y n o szą  ok. 150.000 b ag n e tó w . 
W o jsk a  te  je d n a k  są  źle u zb ro jo n e , 
a  w obec czołgów , a p a ra tó w  bom bo­
w y ch  i gazów  zu p e łn ie  bezbronne. 
O ży w ia  ich  w p raw d z ie  d o sk o n a ły  
d u c h  bo jow y i n ien aw iść  do b ia ły c h , 
a le  p rz e w a g a  te c h n ic z n a  W łochów  
je s t  ta k  w ie lk a , że p rz y g n ia ta  o n a  po- 
p ro s tu  p rz e c iw n ik a .

N a  fro n c ie  p o łu d n io w y m  gen . G ra- 
z ian i p o su w a  się  pow oli n ap rzó d , m a ­
ją c  do p rzezw y c iężen ia  n ie s ły c h a n e  
tru d n o śc i te ren o w e . R ozpoczę ła  się  
ta m  ju ż  p o ra  deszczow a, k tó ra  w szel­
k ie  sz lak i i d ro g i z a m ie n iła  w trz ę s a ­
w isk a  n ie  do p rzeb y c ia .

T en  deszcz, to  je d y n y  r a tu n e k  d la  
A b isy n ji, m o g ący  odw lec jeszcze ago- 
n ję  teg o  k ra ju ,  pozostaw io n eg o  sw o­
je m u  losow i. P om oc L ig i N aro d ó w  
zaw io d ła  bow iem  n a  c a łe j l in ji , a n ­
g ie lsk a  tak że . N e g u s  b ro n i s ię  je sz ­
cze ro zp acz liw ie , a le  n ie  u le g a  w ą tp li  
w ości, że s p ra w a  je g o  je s t  ju ż  p rz e ­
g ra n a . M oże on  jeszcze o d n ieść  su k ­
cesy  n a  po lu  b itw y , a le  p rę d z e j czy

D uchow ny ho p ty jsk i i d w a j naczelnicy p le­
m ion, k tó rzy  zg łosili s ię  do dow ództw a w ło­

skiego d la  złożenia  w yrazów  uległości.
P h o to  N Y T  — P a r is .

Złota tarcza, którą negus ofiarow ał 
następcy tronu egipskiego na znak  
p rzy ja źn i. K e y s ło n e , B e r l in .



Arlylerja powstańcza na f  roncie pod Górą św. 
Anny. Zdjęcie z III. Powstania Górnośląskieyo 

(maj 1921 r.).

Msza połowa na f/e powstańczego po­
ciągu pancernego „Kabicz*. Przy oł­
tarzu ks. kapelan K r z o s k a .  Zdjęcie 
z frontu gliwickiego, z  maja 1921 r.

Oddział p o w s t a ń c ó w  śląskich wita 
wojsko polskie, w k r a c z a j ą c e  do 
Rybnika. Zdjęcie z 1922 roku.

Dr. Michał Grażyński, wojewoda śląski, 
od 10-ciu lat znakomicie administrujący 

tą prastarą ziemią piastowską, bohater 
powstań śląskich, sze f sztabu Dowódz­

twa Grupy Wschodniej w czasie III. 
Powstania, przewodniczący Związ­

ku Harcerstwa Polskiego.
F o ł. J ó z e f  H o /a s , K a to w ic e .

W  d n ia c h  2 i 3 m a ­
ja  b. r. obchodzić  bę­
dzie G ó rn y  Ś ląsk , a  
w ra z  z n im  c a ła  P o l­
sk a  15-tą ro czn icę  po ­
w s ta n ia  g ó rn o ś lą sk ie ­
go. B ędzie  to  św ię to  
n ie ty lk o  G ó rn eg o  Ś lą ­
sk a , a le  i  c a łe j P o lsk i, 
a lb o w iem  p o w s ta n ie  
to  — to  je d n a  z n a j ­
p ię k n ie jsz y c h  k a r t  
w h is to r j i  lu d u  g ó r­
n ośląsk ieg o , w h is to ­
r j i  w a lk  o w olność 
i o p rz y łą c z e n ie  G ór­
n ego  Ś lą sk a  do M a­
c ie rzy . D ro g ę  d o  w ol­
ności, do z jed n o cze­
n ia  z P o lsk ą  z a z n a ­
czy ł lu d  g ó rn o ś lą sk i 
sw o jem  b o h a t e r ­

s t w e m  i sw o ją  k rw ią . N ic  dziw nego, że t r a d y c ja  tego  
p o w s ta n ia  n a  G ó rn y m  Ś ląsk u  je s t  n iezw y k le  żyw ą 
i z p ie ty zm em  p rzech o w y w an ą .

J a k  w iadom o, po k lęsce  N iem iec  w je s ie n i 1918 r. G ó rn y  
Ś ląsk  tra g ic z n e  p rzech o d z ił ko leje . W e d łu g  p ie rw szeg o  
p lan u  t r a k ta tu  poko jow ego , p rzed łożonego  N iem com  7-go 
m a ja  1919 r., m ia ł on  być n iem al w ca ło śc i p rz y z n a n y  
Polsce. N iem cy  je d n a k , m a ją c  p o p a rc ie  A n g lj i  o p a r ły  się  
s tan o w czo  o d d a n iu  teg o  k ra ju , to  też  dzięk i d y p lo m a ­
c ji a n g ie lsk ie j p rz y  p o d p isy w a n iu  t r a k ta tu  poko jow ego  
d n ia  28. V I. 1919 r. w  W e rsa lu  c a ły  G ó rn y  Ś ląsk  pozosta ł 
jeszcze pod z a rz ą d e m  p ru sk ie g o  rząd u , n a  je g o  te re n ie  
rozpoczę ły  sza leć  bo jó w k i n iem ieck ie , lu d n o ść  p o lsk a  c ie r ­
p ia ła  s tra sz liw ie  pod  ty m  te ro re m . N ic  dziw nego , że n a  
zn ak  p ro te s tu  p rzec iw  te rm o w i w y b u ch ło  16-go s ie rp ­
n ia  1919 r. p ie rw sze  p o w sta n ie  g ó rn o ś lą sk ie  w p o w ia ta c h  
p szczy ń sk im  i ry b n ic k im , o raz  w części Z ag łęb ia , k tó re  
N ie m c y  szy b k o  s tłu m ili . D o p iero  w lu ty m  1920. u s tą p iły  
w ładze p ru sk ie , a  n a  te re n  p leb iscy to w y  p rz y b y ły  k o a li­
c y jn e  w o jsk a  o k u p a c y jn e , i d an o w ic ie  F ra n c u z i, W łosi 
i A n g licy . T y lk o  F ra n c u z i sp rz y ja l i  P o lakom , n a jb a rd z ie j  
zd ecydow ane  a n ty p o ls k ie  s tan o w isk o  z a jm o w a li A n g licy . 
W  O polu rozp o czę ła  u rzęd o w an ie  K o m is ja  M ięd zy so ju sz ­
n ic z a  pod w odzą f ra n c u sk ie g o  g e n e ra ła  Le R o n d a . W a lk a  
p le b isc y to w a  w y w o ła ła  na  G. Ś lą sk u  b a rd z o  s iln e  w rzen ie . 
N iem cy  n a d u ż y w a li b ru ta ln ie  s i ły ;  m o rd y  i g w a łty  s ta ­
w a ły  się  codziennem  z jaw isk iem . N ic  dziw nego , że w d ru ­
g ie j po łow ie  s ie rp n ia  1920 r. w ybu ch ło  ta k  zw an e  I I .  pow ­
s ta n ie , g łó w n ie  w z a g łę b iu  w ęglow em  n a  G. Ś lą sk u , k tó re  
je d n a k  rów n ież  w k ró tce  s tłum iono .

O sław io n y  p le b isc y t o d b y ł się  20. m a rc a  1921. I lo ść  g ło ­
sów n iem ieck ich  zw ięk szy li t. zw. e m ig ra n c i, dopuszczen i 
do g ło so w an ia . I  z N iem iec  i z ca łeg o  ś w ia ta  p rzy w iez io n o  
n a  d z ień  20 m a rc a  1921 r. około 200.000 ty c h  n iem ieck ich  
e m ig ra n tó w , n a d to  w czasie  g ło so w an ia  w y w ie ra li N ie m ­
cy  o g ro m n ą  p re s ję  na robo tn ik ó w . G łosow ało  ogó łem

1,190.731 osób, z teg o  za  P o lsk ą  
o św iadczy ło  s ię  479.366, z a  N ie m ­
cam i 707.484 głosów , około  4.000 
głosów  p a d to  za  R o s ją  bo lszew ic­
ką, k tó re  u n iew ażn io n o . W  ca ło ­

ści 694 o k rę g i, t j .  g m in y  i o b sz a ry  d w o rsk ie  o św iad czy ły  
się  za P o lsk ą , 847 o k ręg ó w  za  N iem cam i. P o w ia tu  g łu p - 
czyck iego  n a  Ś lą sk u  O po lsk im  P o la c y  n ie  żąd a li, m im o  to 
g ło sow ał on, o czyw iśc ie  za  N iem cam i. E w a n g e lic k i p o w ia t 
K lirczbo rsk i, z u p e łn ie  p rzez  p a s to ró w  z g e rm an izo w an y , 
ró w n ież  w  o lb rz y m im  w p ro s t p ro cen c ie  g ło sow ał za  N iem - 

-  c am i. N a  p leb iscy c ie , k tó ry  n ie s ły c h a n ie  z d em o ra lizo w ał 
lu d n o ść  d zięk i k o ru p c ji  u p ra w ia n e j  p rzez  N iem ców , g w a łty  
n iem ieck ie  jeszcze się  w zm ogły . N iem cy , k o rz y s ta ją c  
z rozdźw ięków  w śró d  m o c a rs tw  k o a lic y jn y c h , p rzy g o to w a li 
p o c ich u  n ow y  z b ro jn y  zam ach , a b y  u trz y m a ć  w  sw ojem  
p o s ia d a n iu  c a ły  G ó rn y  Ś ląsk . P o p ie ra l i  ich  w  ty m  z a ­
m ach u  p o c ich u  A n g lic y . P o z a te m  p a ń s tw a  k o a lic y jn e , 
dzięk i p re s j i  A n g lji , m ia ły  z a m ia r  p rz y z n a ć  P o lsce  ty lk o  
p o w ia ty : p szczy ń sk i i ry b n ic k i, p rz y  N iem cach  m ia ła  p o ­
zostać  re sz ta  G. Ś lą sk a  w ra z  z Z ag łęb iem  w ęglow em . Te 
w szy stk ie  z łow rog ie  z a m ia ry  b y ły  pow odem  w y b u c h u  
s ły n n e g o  I I I .  p o w s ta n ia  g ó rn o ślą sk ieg o , m a ją c e g o  n a  ce lu  
p rz e d e w sz y s tk ie m  o d ep rzeć  p la n  n a ja z d u  n iem ieck ieg o  
i p o k rzy żo w ać  p la n y  n iem ieck o -an g ie lsk ie .

P o w s ta n ie  to  w y b u c h ło  w  n o cy  z 2. n a  3. m a ja  1921 r., 
d o sk o n a le  p rz e d te m  k o n s p ira c y jn ie  p rz y g o to w a n e . Z ac ię ­
te  w a lk i t r w a ły  b lisk o  dw a m ies iące  n a  o bszarze  od B ry - 
n ic y  po O drę, z ie m ia  ś lą sk a  s p ły n ę ła  p o to k am i k rw i i z a ­
le g ła  w a łem  p o le g ły c h  o f ia r . Im p o n u ją c y  zw łaszcza  b y ł 
ro zm ach  p o w s ta n ia  w  p ie rw sz y c h  jeg o  ty g o d n ia c h , k ie d y  
to  o d d z ia ły  p o w stań có w  sz ły  j a k  b u rz a  n a p rz ó d  i z a jm o ­
w a ły  je d n ą  m ie jscow ość  za  d ru g ą . Z a c ie k ła  b i tw a  p o d  gó- 
vrą św . A n n y  t r w a ła  k i lk a  d n i. O s ta teczn ie  w a lk i zakoń- 
jczyły się  ro ze jm em , p o w sta ń c y  z c iężk iem  se rc e m  w y co ­
f a l i  s ię  z f ro n tu . W  k a ż d y m  ra z ie  p o w s ta n ie  to  zam k n ę ło  
d ro g ę  n ie m ie c k ie m u  n a p o ro w i i u ra to w a ło  p le b isc y t p rzed  
f ry m a r k ą  d y p lo m a ty c z n ą , zw róciło , u w ag ę  o p in ji c a łe j 
E u ro p y  i z ad ecy d o w ało  o p rz y z n a n iu  P o lsce  te j  części g ó r­
n o ś lą sk ie j z iem i, k tó ra  d z is ia j do P o lsk i n a leży . P o lsk a  
o s ta te c z n ie  d e c y z ją  m o c a rs tw  k o a lic y jn y c h  o trz y m a ła  
w p a ź d z ie rn ik u  1921 r. ogó łem  3.225 km . kw . z lu d n o śc ią  
około  980 ty s ię c y  m ieszk ań có w  i n a  ob sza rze  ty m  13 m ia s t, 
328 w si i 271 o b sza ró w  d w o rsk ich . Z ag łęb ie  w ęglow e po­
dz ie lono  w  te n  sposób, że Z ab rze , G liw ice i B y to m  pozo­
s ta ły  p rz y  N iem cach , a K ró le w sk a  H u ta , K a to w ice , M y ­
słow ice , Ś w iętoch łow ice , N ow y  B y to m  p rz y  P o lsce .

W  I I I .  p o w s ta n iu  g ó rn o ś lą sk ie m  b ra ło  u d z ia ł k ilk a d z ie ­
s ią t  ty s ię c y  o ch o tn ik ó w  z G ó rnego  Ś lą sk a  i in n y c h  d z ie ln ic  
p o lsk ich . W  p o w sta n iu  te m  d z ia ła ły  t r z y  g ru p y  o p e ra c y j­
n e : p ó łn o cn ą  dow odził k p t. N o rw id -N e u g e b a u er, a  szefem  
s z ta b u  b y ł d z is ie jszy  s ta ro s ta  p. W y g lę d a  (T ra u g u t) , g r u ­
p ą  w sch o d n ią  dow odził p. H au k e -G rzes ik , a  szefem  szab u  
b y ł d z is ie jszy  w o jew o d a  ś lą sk i d r  G ra ż y ń sk i (B ore low sk i), 
p o łu d n io w ą  g ru p ą  dow odził p. S ik o rsk i (C ie trzew ), a  sze­
fem  sz ta b u  te j  o s ta tn ie j  g ru p y  b y ł p. W ęży k  (B ru n h o rs t)

I I I .  p o w sta n ie  g ó rn o ś lą sk ie  sp e łn iło  sw o ją  w ie lk ą  h is to ­
ry c z n ą  ro lę, zad ecy d o w ało  o lo sach  G. Ś ląsk a , a  p rz e d e ­
w sz y s tk ie m  G óim ośłązacy  o f ia rą  k rw i w k u p ili s ię  do P o l­
sk i ja k o  je j  n a jm ło d s i żo łn ie rze . W  p o sag u  P o lsce  p rz y ­
n ie ś li on i n ie ty lk o  o lb rz y m ie  w a rto śc i m a te r ja ln e ,  k o p a l­
n ie , h u ty , w ęg ie l, żelazo, cy n k , a le  p rz e d e w sz y s tk ie m  p ię k ­
n y  d o ro b ek  sw ego  pośw ięcen ia , p a tr jo ty z m u  i o f ia ry  k rw i.

D ziś ś lą sk ie  k o m in y  p o w ie w a ją  c z a rn e m i p iu ro p u sz a m i 
d y m u  n a  cześć p o lsk ie j p ra c y , a  m ró w k i lu d zk ie  w  g łę b i­
n a c h  ziem i d rą ż ą  co raz  to  now e k o ry ta rz e , w y c ią g a ją c  n a  
p o w ie rzch n ię  p o lsk ieg o  G ó rnego  Ś lą sk a  b ły szczące  z łom y 
c z a rn y c h  d iam en tó w .

Ociemniały Wawrzyniec Hajda, niezłomny pałrjota, nazywany ślą­
skim  Wernyhorą, wita gen. Szeptyckiego, wkraczającego na czele 
wojsk polskich do Piekar. Zdjęcie z  1922 r. F o t. C z . D a tk a ,  K a to w ic e

Polski Komisarjaf Plebiscytowy w Opolu pod ochroną wojsk koali­
cyjnych.

Bekanni achung.

i*"*-

k M l * e n » t t
H  MauKe.

M M I t m U
t-t BoretaKW.

Obwieszczenie Dowództwa Grupy Wschodniej, zaprowadzające stan 
oblężenia na Górnym Śląsku, wydane dnia 11. maja 1921 r., podpi­
sane przez dowódcę Hauke-Grzesika i szefa sztabu Borelowskieyo- 
Grażyńskiego, dzisiejszego wojewodę śląskiego. Fot. c. Datka, Katowice,

Karabin ma­
szynow y górno­

śląskich powstańców  
w akcji. — Zdjęcie z  maja

1.121 / .  F o t. C z . D a tk a ,  K a to w ic e .

A f .

Marszałek Piłsudski dekoruje na 
Rynku katowickim w dniu 27-ym 
aierpnid 1922 roku powstańców  

śląskich------------------

U c h o d ź c y  p o l s c y  
z Niemiec, którzy przy­
byli na Górny Śląsk. Zdję 
cie z 1920 roku.

F o ł. C z . D o łk a ,  K a to w ic e .



Ogólny widok Tel- m  
Awiw, miasta zbu -^ \Ą I  
dowanego przez ż y -^ 9  
dów w po b liżu  J a fty .  "
Service-General de la Presse. Paris

Silne kordony po- 
licji w Tel- Awiw, 
pow strzym u jące  
na pór demonstran­

tów arabskich.
Voir-Pari*.

v

t y c h  d n ia c h  P a l e s t y n a  b y ł a  w id o w n ią  k r w a ­
w y c h  r o z r u c h ó w ,  k t ó r e  o g a r n ę ł y  c a ł y  k r a j .  Z a c z ę ły  
s i ę  o n e  w  J a f f i e ,  g d z ie  w  c z a s ie  p o g r z e b u  d w ó c h  A r a ­
b ó w , z a m o r d o w a n y c h  s k r y to b ó jc z o  p r z e z  n i e z n a n y c h  
s p r a w c ó w ,  p r z y s z ło  d o  s t a r c i a  m ię d z y  A r a b a m i  a  ż y ­
d a m i .  A r a b o w i e  r z u c i l i  s i ę  n a  s k l e p y  ż y d o w s k ie  i z a ­
c z ę l i  j e  p lo n d r o w a ć ,  n a s t ę p n i e  z a ś  g r u p a m i  p o d ą ż y l i  
d o  T e l - A v iw u ,  p o d p a l a j ą c  p o  d r o d z e  a u t o b u s y  ż y ­
d o w s k ie .

R e z u l t a t e m  w a lk ,  j a k i e  r o z e g r a ł y  s i ę  w  T e l - A v iw  
i J a f f i e  b y ł a  z n a c z n a  l i c z b a  z a b i t y c h  i r a n n y c h .  W ł a ­
d z e  o g ło s i ł y  s t a n  w y ją tk o w y  
i  o p a n o w a ły  s y t u a c j ę .  S t a n  
p o d n ie c e n ia  u m y s łó w  j e s t  j e ­
d n a k  n a d a l  w ie lk i .  A r a b o w ie  
b o w ie m  w y s u n ę l i  ż ą d a n i e  
w s t r z y m a n i a  c a łk o w i t e g o  e- 
m i g r a c j i  ż y d o w s k ie j  d o  P a l e ­
s t y n y ,  ż y d z i  n a t o m i a s t  d o m a ­
g a j ą  s ię  d a l s z y c h  k o n c e s y j .
A n g l j a ,  k t ó r a  s p r a w u j e  m a n ­
d a t  n a d  P a l e s t y n ą  z  r a m i e n i a  
L ig i  N a r o d ó w ,  j e s t  w  b a r d z o  
n i e m i ł e m  p o ło ż e n iu ,  g d y ż  w o ­
b e c  r o s n ą c e g o  r u c h u  p a n a r a b -  
s k ie g o ,  p o d s y c a n e g o  p r z e z  
W ło c h ó w , n i e  c h c e  d r a ż n i ć  
u c z u ć  n a r o d o w y c h  ś w i a t a  m u ­
z u łm a ń s k i e g o ,  u w a ż a j ą c e g o  
Z ie m ię  Ś w ię t ą  z a  s w o ją  o d ­
w ie c z n ą  o jc z y z n ę ,  a  n ie  m o ż e  
t a k ż e  ł a m a ć  u r o c z y s ty c h  
p r z y r z e c z e ń ,  d a n y c h  ż y d o m .

W e d le  p r o w iz o r y c z n y c h  o-
Walka policji z  Arabami w Jaffie.

, Voir“ — Paris.
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Typy kolonistek żydowskich w Palestynie: bartniczki, 
udające się do pracy w pasiece. Żydzi stanowią obecnie 
29 proc. ludności Palestyny. Jest ich 335.000 na 1,240.000 

mieszkańców i 66.000 Beduinów-koczowników.
Fol. W. Aleksandrowicz.

b l ic z e ń  p o n a d  1.000 d o m ó w  s p ło n ę ło  w  J a f f i e ,  w ie lu  
z a ś  k u p c ó w  z o s ta ło  d o s z c z ę tn ie  z r u j n o w a n y c h .

W  u b .  ś r o d ę  A r a b o w i e  p r o k l a m o w a l i  g e n e r a l n y  
s t r a j k ,  k t ó r y  m a  b y ć  k o n t y n u o w a n y  a ż  d o  u w z g lę d ­
n i e n i a  ż ą d a ń  a r a b s k i c h ,  t .  z n . w s t r z y m a n i a  e m i g r a ­
c j i  ż y d o w s k ie j  d o  P a l e s t y n y  i  w y d a n i a  z a k a z u  k u ­
p o w a n ia  z ie m i  p r z e z  ż y d ó w . S t r a j k  t e n  j e d n a k  n ie  
u d a ł  s ię ,  g d y ż  w e  w s z y s t k i c h  w ię k s z y c h  m i a s t a c h  
p a n u j e  n o r m a l n y  r u c h ,  a  s k l e p y  s ą  o t w a r t e .  A tm o ­
s f e r a  j e s t  j e d n a k  w  d a l s z y m  c i ą g u  n a ł a d o w a n a  e l e k ­
t r y c z n o ś c i ą  i  n i c  n i e  w r ó ż y ,  a b y  s p o k ó j  n a p r a w d ę  
z a p a n o w a ł  w  P a l e s ty n i e .

PERFUMY 
WODY 
PUDRY

Z a p r e n u m e r u j  „ Ś w i a t o w i d a "

10



D w a  h a r t y  są l e p s z e  n i ż  
j e d e n  . . .

] /TU TWARDSZA STAL NIŻ K IED Y . 
K O L W I E K  D O T Ą D  D A J E  
WIĘKSZA O S T R O Ś Ć  NOŻYKA
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T U  M I Ę K K A  S T A L  Z A P E WN I A  
E G O  N I E Ł A M L I W O Ś Ć  —

golą lepiej i większą ilość razy*
S PRÓBUJ CI E I

N I E B I E S K I E  G I L L E T T E
N O Ż Y K I  E L E K T R Y C Z N I E  HARTOWANE

„ŚWIATOWID" 071 0(| np
m i e s S e c z n l e   ̂ L i i  LU gI *

N ie  o b a w ia jc ie  u ę  
ftOHCA

i
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Wystrzegajcie się brzyd­
k i c h  p l a m  i p i e g ó w ,  
występujących na wiosnę. 
Usuwajcie piegi, stosując 
odżywczy, udelikatniający 

biodermiczny

A  PERFECTION

421

Ć K u fid th ^ fo  J ljm b ć l
k h c t a  t  h J/ M c l

P ULS  fi
W O D Y  K O L O N S K I E  
i K W I A T O W E

d a r z q  z a d o w o l e n i e m  
r a d o ś c i q  i p o ż y t k i e m

M o d n y  k o l o r  w ł o s ó w .
D z ie d z in a  m o d y  n ie  o g r a n ic z a  s ie  ty lk o  do  s t r o ­

ju ,  feez  o b e jm u je  ta k ż e  f r y z u r y ,  z w ła sz c z a  p a ń .  
O b e c n a  m o d a  p r z e w id u je  p o c z ę śc i w ło sy  f a r b o ­
w a n e  n a  k o lo r  p la ty n o w o - b lo n d ,  n a d a ją c y  s ią  j e d ­
n a k ż e  ty lk o  d la  o só b  m ło d sz y c h  o z u p e łn ie  ś w ie ­
ż e j c e rze . D la  s t a r s z y c h  n a to m ia s t  p a ń  j e s t  p o ­
d o b n y  k o lo r  n ie  do  p o m y ś le n ia ,  g d y ż  s ta n o w i łb y  
ty lk o  d o w ó d  ic h  w ie k u , d o  k tó r e g o  z ró ż n y c h  
p r z y c z y n  p rz y z n a ć  s ią  n ie  m o g ą , a  n a w e t  n ie  p o ­
w in n y . D o n ie d a w n a  je sz c z e  f a r b o w a n ie  w ło só w  
u c h o d z iło  z a  u c ią ż l iw y  z a b ie g , w y m a g a ją c y  s p e ­
c j a l n e j  u m ie ję tn o ś c i .  O b e c n ie  z m ie n iło  s ie  to  r a ­
d y k a ln ie .  N ie  p o tr z e b a  ju ż  g o d z in a m i w y s ia d y w a ć  
w  s a lo n a c h  k o s m e ty c z n y c h , m a ją c  p o d  r e k ą  t a k  
ś w ie tn y  w p ro s t ,  r o ś l in n y  S Z A M P O N  H E N N A  
, . I S T E “ S te m p n ie w ic z a .  J e s t t o  id e a ln y  w rę c z  ś r o ­
d e k  do  f a r b o w a n ia ,  k tó r y  n ie ty łk o  n a d a je  w ło so m  
p o ż ą d a n y  k o lo r , le c z  — co n a jw a ż n ie js z e  — z a c h o ­
w u je  ic h  n a t u r a l n y  p o ły s k  i j e d w a b is ty  w y g lą d , 
u ła tw ia ją c ,  n a w e t  w  z n a c z n e j m ie rz e  u k ła d a n ie  
f r y z u r y .  M a ją c  t a k  id e a ln y  S Z A M P O N  H E N N A  
„ I S T E “ S te m p n ie w ic z a ,  n ie  p o t r z e b u ją  ju ż  p a n ie  
k re p o w a ć  s ie  s iw iz n ą  s w y c h  w ło só w . D o s k o n a le  
u f a r b o w a n y  w ło s  p o w ró c i im  sa m o p o c z u c ie , a  te m - 
sa m e m  p o z w o li u n ik n ą ć  w ie le  n ie p o w o d z e ń  w  ż y ­
c iu . P r z y  z a k u p ie  p r o s im y  z w a ż a ć  n a  z n a k  o c h ro n ­
n y  „ I S T E “ C e n a  to r e b k i  w y n o s i z ł. 1.50.

■jiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiłiiiiiiiiiiiiiiiiiiifiiiiiiiiiiiiiiiiMiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiMiiiiiiiiiiiiiłiiiiiiiiiiiiiin-

| N A JW Y ŻSZ EJ KLA SY  
I  1 FRA N CU SKI K O N IA K

Przedstawicielstwo
D, H.  JERZY SZWARC Spadk. I
W ARSZAW A, P|ac N apoleona 9. f
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KURACJA WE FRANCJI
P R Z Y W R A C A  Z D R O W I E !
L E C Z C I E  S I Ę  W  S Ł Y N N Y C H  Z D R O J O W I S K A C H  F R A N C U ­
S K I C H .  Z N I Ż K I  K O L E J O W E  O D  15  M A J A  D O  3 0  W R Z E Ś N I A -  
K O M F O R T  R O Z R Y W K I  N I S K I E  C E N Y .

I N F O R M A C J E :

O F I C J A L N E  B IU R O  K O L E I  F R A N C U S K I C H
W A R S Z A W A ,  O S S O L I Ń S K I C H  4 .  T E L E F O N  6 8 4 - 8 5  I B I U R A  P O D R Ó Ż Y .

Jeszcze  ,,polnoc lodom chłodzi,  u ju ż  n a  p la ża ch  .Północy pokazal i  siej p ie rw si a m a to r z y  s łonecznych  kąpie li .  Xa zdjęciu dw ie  am az o n k i  n iem ieck ie ,  typov 
p rz e d s ta w ic ie lk i  l a s y  n o rd y c k ie j ,  k tó re  nie bacząc na  zim no, c w a łu j ą  w kost ju n ia c h  k ąp ie lo w y c h  po p u s te j  jeszcze p laży ,  a% n aw e t  w jeżdża  ja w m orz 
n ie  b o ją c  sie  n ieb ez p iec ze ń s tw  fali .  ' ' scheri Beri



Ks. Walji nosił w Londynie najlepiej skrojony frak.

lem  m a r y n a r k i  w o je n n e j ,  h a n d lo w e j ,  h o n o ro w y m  
sz e fe m  h a r c e r s tw a  e tc . W s z y s tk ie  te  m u n d u r y  
z n a jd u j ą  s ię  w  S a in t  J a m e s  P a ła c e  p o d  s p e c j a l ­
n ą  o p ie k ą  g a r d e r o b ia n y c h ,  z a w sz e  g o to w e  do  
n o s z e n ia  ic h . O b o k  te g o  k s ią ż ę  p o s ia d a ł  z a le d w ie  
d w a n a ś c ie  u b r a ń  w  k tó r y c h  w y c h o d z ił  n a  m ia ­
s to , k i l k a  u b r a ń  s p o r to w y c h ,  tu r y s ty c z n y c h ,  s to  
s o w n ie  do k l im a tu ,  w re s z c ie  k i lk a  u b r a ń  w ie c z o ­
ro w y c h . E le g a n c j a  k s ię c ia  p o le g a ła  p rz e d e -  
w s z y s tk ie m  n a  je g o  ś w ie tn y m  g u ś c ie ,  a  n ie  n a  
i lo ś c i  p o s ia d a n y c h  u b r a ń .  N ie  lu b i ł  o n  te ż  z a  n ie  
p r z e p ła c a ć . C e n a  g a r n i t u r u ,  n o sz o n e g o  p rz e z  
k s ię c ia  w y n o s i ła  n a jw y ż e j  15 fu n tó w  (o k o ło  409 
z ło ty c h ) , n ie  m o ż n a  w ię c  p o w ie d z ie ć , ż e  b y ło  to  
b a rd z o  d u żo . — N a jw ię k s z y  k ło p o t  s p r a w ia ło  
z a w sz e  n o sz e n ie  n a j r o z m a i ts z y c h  m u n d u r ó w  o f i ­
c ja ln y c h .  B y ł  o n  b o w ie m  m ię d z y  in n e m i d o k to ­
r e m  h o n o r is - c a u s a  n a j r o z m a i ts z y c h  u n iw e r s y te ­
tó w , k tó r y c h  to g i  p o s ia d a ł  u  s ie b ie  w  p a ła c u ,  
p o z a te m , s z e fe m  I n d j a n ,  k tó r y c h  u b ió r  z  p ió r a ­
m i z d u m ą  p o k a z y w a ł  sw y m  g o śc io m . K s ią ż ę  
p o s ia d a ł  p e w n e g o  s e k r e ta r z a ,  b ę d ą c e g o  i s tn ą  en- 
e y k lo p e d ją ,  je ż e l i  c h o d z iło  o n o s z e n ie  ty c h  w s z y s t­
k ic h  u b r a ń  i n ie  z d a rz y ło  s ię  n ig d y ,  ż e b y  te n  p a n  
p o p e łn i ł  tu  ja k ik o lw ie k  b łą d .

S i r  J a m e s  o p o w ia d a ją c  ta k ,  p o p a t r z y ł  n a  b u ­
te lk ę  s z k o c k ie j  w h is k y ,  w k tó r e j  b y ło  ju ż  w id a ć  
d n o . W  p o b li s k ie m  k in ie  k o ń c z y ł s i ę  s e a n s  
i p rz e z  o tw a r t e  d rz w i s ły c h a ć  b y ło  d o b ie g a ją c e  
d ź w ię k i h y n m u  a n g ie ls k ie g o .  W s z y s c y  p rz y  s to ­
l ik a c h  s w y c h  p o w s ta l i .  S i r  J a m e s  m i a ł  w y ra z  
tw a r z y  p e łe n  p o w a g i.  Z a  c h w ilę  r z u c i ł  o n  k i l k a  
s łó w  n a  p o ż e g n a n ie  i p rz e s z e d ł p rz e z  k a w ia r n ię ,  
n ie  z w ra c a ją c  u w a g i  n a  u k ło n y  o b e c n y c h , p e łn e  
n ie z w y k łe g o  u s z a n o w a n ia .  Hajot.

Aparat minjafurowy
o niedościgłej precyzji. 
Najwyższa s p r a wn o ś ć ,  
idealna szybkość pracy. 

Bezpłatne katalogi na 
żądanie.

E R N S T  L E ł T Z  -  W E T Z L A R
Jen. Repr.: W arszawa, Chmielna 47 a.

rOGAUlEDKA Z B. KAlHERDYnERERI KSIĘCIA UIALJI
m a  p ó l f u n t a .  W  c ią g u  w ie lu  ty g o d n i  h a n d e !  
te n  s z e d ł z n a k o m ic ie .  P o  L o n d y n ie  z a c z ę ły  k u r ­
so w a ć  l i s t y  z p o d p is e m  k ró lo w e j  W ik to r j i ,  z a  
k tó r e  p ła c o n o  k i lk a d z ie s ią t  i  n a w e t  w ię c e j f u n ­
tó w . D o w ie d z ia ł  s ię  w k o ń c u  o te m  d w ó r  i  to  d o ­
d a tk o w e  ź ró d ło  d o c h o d ó w  k s ię c ia  s ię  u rw a ło .

W  o czach  n ie ty lk o  A n g lik ó w , lecz  w o g ó le  c a ­
łe g o  ś w ia ta  ks. W a l j i  u c h o d z i za  k r ó la  m o d y  
m ę s k ie j .  Z a p y ta l i ś m y  d la te g o  te ż  S i r  J a m e s a  co 
m y ś l i  o n  o g a r d e r o b ie  k s ię c ia .

— R o z c z a ru ję  t u  p a n a ,  j e ś l i  p o w ie m  — s ły s z y ­
m y  w  o d p o w ie d z i — iż g a r d e r o b a  k s ię c ia  W a l j i  
n ie  ró ż n i ła  s ię  n ic z e m  od  g a r d e r o b y  z w y k łe g o  
g e n t l e m a n a  z M a y f a i r .  P o w ie m  n a w e t,  iż  z n a j ­
d z ie  p a n  w  L o n d y n ie  s e tk i ,  je ś l i  n ie  ty s ią c e  
m ę ż c z y z n , p o s ia d a ją c y c h  w ię c e j i w ię k s z y  w y b ó r  
u b r a ń  od  k s ię c ia .  R zecz  o c z y w is ta ,  iż  m ó w im y  
t u t a j  o je g o  g a r d e r o b ie  o s o b is te j ,  n ie  l ic z ą c  n a j ­
r o z m a its z y c h  m u n d u r ó w  i s t r o jó w  o f ic ja ln y c h ,  
w ś ró d  k tó r y c h  m o ż n a  s ię  b y ło  u  n ie g o  z g u b ić . 
B y l  o n  w sz a k  d o w ó d ca  k i lk u d z ie s ię c iu  p u łk ó w  
e u r o p e js k ic h ,  in d y j s k ic h ,  a n g ie l s k ic h ,  a d m ir a -

Na paradach ks.

s e k r e ta r z y  i s łu ż b ę , o ś w ia d c z a ją c , iż  m a  s ię  go  
z o s ta w ić  w  s p o k o ju . U b ie r a ł  s ię  w  je d e n  ze 
s w y c h  l ic z n y c h  g a r n i tu r ó w ,  k tó r e  m u  te g o  d n ia  
p r z y p a d ły  do  g u s tu ,  w z g lę d n ie  k la d l  n a  s ie b ie  
f r a k  i u s ia d łs z y  p r z y  k ie r o w n ic y  sw e g o  a u t a  
w y je ż d ż a ł  z Y o rk  H o u s u . N a jp r z ó d  k r o k i  sw e  
k ie r o w a ł  do  je d n e g o  z k lu b ó w , k tó r y c h  b y ł  
c z ło n k ie m . N a jb a r d z i e j  p rz e z  n ie g o  u lu b io n y m  
b y ł „ B a th  C lu b " , g d z ie  t r a k to w a n o  go  n a  te j  
s a m e j  s to p ie  co i in n y c h  c z ło n k ó w . P r z y j a c ie l e  
n a z y w a l i  g o  z d ro b n ia le  W a le s  lu b  te ż  „ s a r d y n ­
k ą " . T o  o s t a tn i e  t łu m a c z y ło  s ię  te m , iż w y m o w a  
W a le s  p r z y p o m in a  ży w o  W h a le  (w ie lo ry b ) .  P o ­
n ie w a ż  k s. W a l j i  b u d o w ą  s w ą  w ie lo r y b a  w  ż a ­
d e n  sp o só b  n ie  m ó g ł  p r z y p o m in a ć ,  w ię c  te ż  po  
k i lk u  s z k la n e c z k a c h  w h is k y  n a z y w a n o  g o  „ s a r ­
d y n k ą " .

P o  p o k r z e p ie n iu  s ię  w  to w a r z y s tw ie  z n a jo -

Phoło Acta — Bruksela.

se m  m u z y k a ln o ś c i  k s ię c ia  k ie r o w a l i  z a w sz e  n a j ­
b a r d z ie j  z ło ś liw e  u w a g i.

R o z m ó w c a  n a s z  z a m y ś l i ł  s ię  n a g le  i o czy  je g o  
z a ja ś n ia ły  w e so ło ś c ią .

— O p o w ie m  p a n u  — p o w ie d z ia ł  — c ie k a w ą  
h i s to r j ę  o p e w n y m  k s ię c iu  k r w i  k ró le w s k ie j ,  b ez  
w y m ie n ie n ia  je g o  n a z w is k a .  M ia n o w ic ie , g d y  
b y ł  on  w  K o le g ju m , o t r z y m y w a ł  o d  k ró lo w e j  
W ik t o r j i  co  ty d z ie ń  6 p e n só w  n a  w y d a tk i  ópob i- 
s te . P ie n ią d z e  te  z n a jd o w a ły  s ię  w  k o p e rc ie ,  z a a ­
d re s o w a n e j  p rz e z  „ B u c k in g h a m  P a la c e “_ i z a w ie ­
r a ł y  k r ó tk i  l i s t  z p o d p is e m  k ró lo w e j .  M ło d y  
k s ią ż ę  z z a z d ro ś c ią  je d n a k  w id z ia ł ,  j a k  je g o  k o ­
le d z y , s y n o w ie  z a m o ż n y c h  k u p c ó w , o t r z y m y w a l i  
z n a c z n ie  w ię c e j p ie n ię d z y  o d  n ie g o . G d y  p e w n e ­
g o  d n ia  z w ie rz y ł  s ię  z te g o  j e d n e m u  z k o le g ó w , 
te n  z a p ro p o n o w a ł,  a ż e b y  k s ią ż ę  d a ł  m u  l i s t y ,  j a ­
k ie  o t r z y m u je  o d  k ró lo w e j ,  w z a m ia n  za  co  o t r z y -

Walji najchętniej ukazyw ał się w ubraniu cywilnem i w meloniku na głowie.

L o n d y n ,  w k w ie tn iu .
S ta l i ś m y  w ła ś n ie  p r z y  b a rz e  w  „ P u b l ic  H o u -  

s ie "  d z ie ln ic y  H a m p s te a d ,  g d y  d rz w i s ię  o tw o ­
r z y ły  i d o  ś r o d k a  w e s z ła  n ie z w y k le  d y s ty n g o ­
w a n a  p o s ta ć  ja k ie g o ś  s ta r s z e g o  p a n a ,  u b r a n e ­
go  w  n ie s k a z i t e ln y  ż a k ie t  i m e lo n ik . S ie d z ą c e  
z z a m g lo n e m i o czam i s t a r e  p i ja c z k i ,  k tó r e  
s c h o d z i ły  s ię  t u t a j  n a  p lo tk i ,  z u s z a n o w a n ie m  
s p o j r z a ły  n a  p rz y b y łe g o .  T e n  s k in ą ł  g ło w ą  
i za  c h w ilę  z n a la z ła  s ię  p rz e d  n im  b u te lk a  s ł y n ­
n e j  w h is k i  „ B la k e  a n d  W b ite " ,  k tó r ą  w y r ó ż n ia  p o ­
d o b n o  o b e c n y  m o n a r c h a  a n g ie l s k i ,  a  n ie z a p o m ­
n ia n y  „ d a w n ie js z y "  „ P r in c e  C h a r m a n t "  — k s . 
W a l j i .

M ie l iś m y  p rz e d  s o b ą  S i r  J a m e s a ,  a u te n ty c z ­
n e g o  k a m e r d y n e r a  „ b y łe g o "  k s ię c ia  W a l j i .  D z iś  
S i r  J a m e s  p rz e s z e d ł  ju ż  n a  e m e r y tu r ę .  P r z y  
n o w y m  k r ó lu  s łu ż b ę  o b ją ł  c a ły  s z e re g  n o w y c h  
łu d z i i S i r  J a m e s ,  u  k tó r e g o  s ió d m y  k rz y ż y k  
b y ł  ju ż  za  p a se m , r e s z tę  sw e g o  ż y w o ta  m u s i  
sp ę d z ić  n a  ło n ie  ro d z in y . C o d z ie n n ie  p rz y c h o d z i 
011 w ie c z o re m  do  „ P u b l ic  H o u s u " , z n a jd u ją c e g o  
s ię  o p a r ę  k ro k ó w  o d  d o m u  i ta m , je ś l i  z n a jd z ie  
z n a jo m e g o , p r z y  b u te lc e  s z k o c k ie j  w h is k y  o p o ­
w ia d a  sw e  w s p o m n ie n ia ,  k tó r e  ze w z g lę d u  n a  
o so b ę  k s ię c ia  W a l j i ,  d z iś  k r ó l a  E d w a r d a  V I I I  
w y w o łu ją  z ro z u m ia łą  s e n s a c ję .

T e g o  d n ia  n a  S i r  J a m e s a  b y ła  p rz y g o to w a n a  
z m e j s t r o n y ,  p r z y  w s p ó łu d z ia le  g o s p o d a r z a  lo ­
k a lu ,  z a s a d z k a . „ B la c k e  a n d  W h i te "  p r z y w ę d r o ­
w a ła  n a  s tó ł  i  d a w n y  k a m e r d y n e r  k ró le w s k i  
z a c z ą ł s n u ć  p rz e d  n a m i n ie z w y k le  c ie k a w ą  o p o ­
w ie ść .

— M o n a rc h a  a n g ie l s k i  w  o k re s ie ,  g d y  b y l 
k s ię p ie m  W a l j i ,  p o s ia d a ł  c z a s  n ie z w y k le  w y  
p e ln ,io n y . N a  t r z y  m ie s ią c e  z g ó ry  — m ó w i n a m  
S i r  J a m e s  — w ie d z ie liś m y , g d z ie  m a  s ię  o n  u d a ć  
i w  j a k i e j  u ro c z y s to ś c i  w e ź m ie  u d z ia ł .  P o d o b n y  
t r y b  ż y c ia  m ó g ł s ię  rz e c z  o c z y w is ta  k a ż d e m u  
s p r z y k rz y ć ,  a  cóż d o p ie ro  m ó w ić  o k s ię c iu  W a ­
l j i .  D la te g o  te ż  m ia ł  on  w  ty g o d n iu  d w a  w o ln e  
w ie c z o ry , k ie d y  to  s p ę d z a ł  c z a s  w e d łu g  w la s u e j  
w o li, K s . W a l j i  z w ra c a ł  s ię  do  k i lk u  sw y c h  
p r z y j a c ió ł  i z n im i  u d a w a ł  s ię  n a  o b ia d  do  r e ­
s t a u r a c j i ,  z n a n e j  z d o b re j  k u c h n i .  W ie c z o ry  te  
b y ły  z a z w y c z a j  n ie p r z y g o to w y w a n e  u p rz e d n io  
i d o p ie ro  w  c z a s ie  z a b a w y  r z u c a n o  n a j r o z m a i t ­
sze  p r o je k ty .

P ó jd ź m y  z a  m y ś lą  S i r  J a m e s a ,  n a  t a k ą  
„ b ir b a n tk ę " ,  k tó r a  n ie r z a d k o  k o ń c z y ła  s ię  o  ś w i­
c ie . 0  g o d z in ie  16 k s . W a l j i  d z w o n ił  n a  s w y c h

m y c h  g e n te lm a n ó w , k s ią ż ę  u d a w a ł  s ię  n a  o b ia d . 
B a rd z o  c z ę s to  j a d a ł  on  w p u b lic z n y c h  r e s t a u r a ­
c ja c h ,  lecz  w o la ł  z a w sz e  p r z y j ą ć  z a p ro s z e n ie  od 
je d n e g o  ze s w y c h  p r z y ja c ió ł  i  d o p ie ro  p ó ź n y m  
w ie c z o re m  w y c h o d z ił  w  l ie z n e m  to w a r z y s tw ie  
n a  m ia s to . Z a z w y c z a j c e le m  ty c h  w y p ra w  b y ł  
„ E m b a s s y ' C lu b "  lu b  te ż  „ C a fe  d e  P a r i s " .  T a  
o s t a tn i a  m ie ś c i  s ię  w  p o b liż u  P ic c a d i ly ,  a  w ięc  
w s a m e m  s e rc u  L o n d y n u , o k i l k a s e t  k ro k ó w  od 
S a in t  J a m e s  P a ła c e ,  g d z ie  w c h w ili  o b e c n e j m ie ­
s z k a  on  je sz c z e , m im o  p rz e ję c ia  o b o w ią z k ó w  k r ó ­
le w s k ic h . W  C a fe  d e  P a r i s  s c h o d z i l i  s ię  w ie c z o ­
r e m  z a z w y c z a j p r z e d s ta w ic ie le  „ H ig h  L i f e ‘u “ i ci 
w ie d z ą c , j a k  k s ią ż ę  n ie  z n o s i, g d y  s ię  z w ra c a  n a  
n ie g o  u w a g ę , z a c h o w y w a li  s ię  b a rd z o  d y s k r e tn ie .  
W  C a fe  d e  P a r i s  z n a jd u je  s ię  z a w sz e  w g łę b i 
s to l ik ,  z a re z e r w o w a n y  d la  k s . W a l j i  i je g o  o to ­

c z e n ia . N ik t  n ie  m a  
ta m  p r a w a  u s ią ś ć  — 
n a w e t  g d y  k s ią ż ę  je s t  
w  podróży ..

— C zy  k s ią ż ę  W a ­
l j i  b y l  m u z y k a )  
n y m ?  — p y ta m y .

— P r z e p a d a ł  z a  m u ­
z y k ą , z w ła sz c z a  t a ­
n e c z n ą  — s ły s z y m y  w 
o d p o w ie d z i. — B a r ­
dzo  czę s to  p o w ró c iw ­
szy  z d a n c in g u  do  p a ­
ła c u  b r a ł  sw ó j s a k s o ­
fo n  i n a  n im  s t a r a ł  so ­
b ie  p rz y p o m n ie ć  s ł y ­
s z a n ą  m e lo d ję .  R ó w ­
n ie  c z ę s to  w  p o d ró ż y  
s i a d a ł  w o r k ie s t r z e  
ja z z o w e j p r z y  b ę b n a c h  
i t a m  w y k a z y w a ł  n ie ­
z w y k łe  w ir tu o z o s tw o  
w  u ż y w a n iu  p a łe c z e k .
N a  s a k s o fo n ie  k s ią ż ę  
g r a ł  r a c z e j  ź le  i d o ­
s k o n a le  z te g o  z d a w a ł 
so b ie  s p r a w ę . D la te g o  
też , g d y  k to ś  m u  
c h c ia ł  p o c h l e b i ć  
i c h w a l i ł  g r ę  k s ię c ia ,  
t e n  s łu c h a ł  te g o  n i e ­
c h ę tn ie .  P r a w d ę  m ó ­
w ili  m u  j e d y n ie  b r a ­
c ia , k tó r z y  p o d  a d re -



JOAN
BENNETT
z u l u b i o n y m  
p iesk iem  u da­
je  s ię  w ła sn em  
au tem  na w y ­
c ie c z k ę  w io­
senn ą . A rty st­
ka ta  zd ob y ła  
duży s u k c e s  
sw ą  k rea cją  w 
film ie „T rzy­
n a śc ie  godzin  
w p o w ietrzu “.

_____________



„ W I Ę Z I E Ń  Z  W Y S P Y  R E K I N Ó W "  „ „ S E K S . ,

■ N  ie d łu g o  ju ż  c z e k a ć  b o d z ie m y  ina f a ­
s c y n u ją c y  o b ra z  f i lm o w y  p . t .  „ C a lie n to , 
m ia s to  m iło ś c i" ,  k t ó r y  w y p r o d u k o w a ła  
o s t a tn io  w y tw ó r n ia  „ W a r n e r  B ro s . F i r s t  
N a t io n a l  F i lm s " . F i lm  te n , w  k tó r y m  
b ie r z e  u d z ia ł  s ł y n n a  D o lo re s  d e l  R io  
w to w a rz y s tw ie  P a t a  0 ‘B r i e n a  i  G la n d y  
F a r r e l l ,  b ę d z ie  p r a w d z iw ą  r e w e la c j ą  s z tu ­
k i  f i lm o w e j.  R e ż y s e r j a  o b ra z u  te g o  s p o ­
c z y w a  w  w y tr a w n y c h  r ę k a c h  L lo y d a  B a ­
co n a , tw ó rc y  f i lm u  „ W o n d e r  B a r " .

Fot. „WARNER BROS. FIRST NATIONAL FILMS".

o C a tm te  -  m a s ie  m ilc s u
SC E N Y  Z  FILM U „CALIENTE  — 

M IA STO  M IŁO ŚCI“.

Fotografia powyższa przedstawia ch w ilę  opatrunku, dokonywanego przez dra 
Aleksandra Mudda na osobie mordercy prezydenta Stanów Zjednoczonych A. P., 
Abrahama Lincolna, Johnie Wilkes B oo th ’cie  —  którego rolę kreuje jeden ze 
znanych aktorów filmowych. Jest to scena z dramatu filmowego p. t. „Więzień 
z  wyspy rek in ó w F ilm  ten ukaże się w sezonie 1936/37 na polskich ekranach.

Fot. „20th Cenłury Foxu.

K rw a w a  w o jn a  m ię d z y  p ó łn o c n e m i a  p o łu -  
d n io w e m i s ta n a m i  A m e ry k i  z a k o ń c z y ła  Się. 
P r e z y d e n t  A b ra h a m  L in c o ln , u b ó s tw ia n y  
p rz e z  lu d n o ś ć  p ó łn o c n y c h  s ta n ó w , lecz  n ie ­
p o p u la r n y  je szcz e  w  s ta n a c h  p o łu d n io w y c h , 
k rw a w o  b r o n ią c y c h  n ie w o ln ic tw a  p rz e d  p r z y ­
n o s z ą c ą  m u rz y n o m  w o ln o ść  a r m ją  p ó łn o c n ą , 
p o s ta n o w ił  o d p o c z ą ć . D z ie ło  je g o  ż y c ia , n a j ­
s z la c h e tn ie j s z a  id e a  z ró w n a n ia  w sz y s tk ic h  
lu d z i bez  w z g lę d u  n a  k o lo r  ic h  s k ó ry , z n ie ­
s ie n ie  n ie w o ln ic tw a , z o s ta ło  u w ie ń c z o n e  po ­
m y ś ln y m  re z u l ta te m . L ecz  n ie  b y ło  m u  p i ­
s a n e  z az n a ć  s p o k o ju  u  s c h y łk u  ż y c ia  i  d łu g o  
je sz c z e  A m e ry k ą  w s t r z ą s a ły  g w a łto w n e  w a lk i 
n a  te m  tle  p ro w a d z o n e .

F a r m e r z y  p o łu d n io w y c h  s ta n ó w , k o r z y s ta ­
j ą c y  z b e z p ła tn e g o  cz ło w ieczeg o  w o łu  ro b o ­

czego  — .n iew o ln ik a , n ie  m o g li s ię  w  ż ad e n  
bposób  p o g o d z ić  z  m y ś lą ,  że  s e tk i  ty s ię c y  ty c h  
p a r ja s ó w  z o s ta ło  z ró w n a n y c h  w ra z  z n im i 
w  o b lic z u  p r a w a  i że t e r a z  j a k  ró w n i z ró w ­
n y m i b ę d ą  m u s ie li  w sp ó łży ć . Z te g o  ro z g o ­
ry c z o n e g o  s p o łe c z e ń s tw a , j a k  to  j u ż  n ie r a z  
m ia ło  m ie js c e  w  h i s to r j i  ś w ia ta ,  w y sz e d ł f a ­
n a ty k ,  n ie  w a h a ją c y  s ię  s k ie ro w a ć  m o r d e r ­
c ze j b ro n i  p rz e c iw k o  s z la c h e tn e m u  o b ro ń c y  
p ra w  lu d z k ic h , p re z y d e n to w i A b ra h a m o w i 
L in c o ln o w i.

F a n a ty k ie m -z b ro d n ia rz e m  o k a z a ł s ię  n ie ja k i  
J o h n  W ilk e s  B o o th . M o rd u je  p re z y d e n ta  
s k ry to b ó jc z e m i s t r z a ł a m i ,  a  p o te m  w  tc h ó rz ­
l iw y  sp o só b  ń c ie k a , a ż e b y  u jś ć  d ło n i k a rz ą c e j  
s p ra w ie d liw o ś c i .  P o  d ro d z e  s p a d a  z k o n ia . 
Z w ic h n ą w sz y  n o g ę  p o s ia d a  je sz c z e  n a  ty le  s i l ,

a ż e b y  d o c zo lg ać  s ię  do  n ie d a le k o  p o ło żo n eg o  
d o m k u , z a m ie s z k a łe g o  p rz e z  le k a rz a  d r .  S a ­
m u e la  A le k s a n d ra  M u d d a . O b o w ią zk ie m  le ­
k a r z a  j e s t  n ie ść  p o m o c  c h o re m u . N ie  w ie , 
k im  j e s t  c h o ry  i z j a k ic h  s t ro n  p rz y b y w a . 
P o  n a ło ż o n y m  o p a t r u n k u ,  k ie d y  n ie z n a ­
jo m y  m a  z a m ia r  o p u ś c ić  ju ż  d o m  le k a rz a ,  
z ja w ia  s ię  p o śc ig . M o rd e rc a  p re z y d e n ta  
i je g o  „w sp ó ln ik * 4 d r .  M u d d  z o s ta ją  a r e ­
s z to w a n i i  s ta w ie n i  p rz e d  s ąd . N a  n ic  z d a ją  
s ię  p r o te s ty  i z a p e w n ie n ia  n ie sz c z ę sn e g o  
le k a rz a  o s w e j n ie w in n o śc i. D r .  A le k s a n d e r  
M u d d  s k a z a n y  z o s ta je  n a  k a r ę  ś m ie rc i ,  
k tó r ą  n a s tę p n ie  z a m ie n io n o  ih u  n a  c ię żk ie  
ro b o ty  d o ż y w o tn ie  n a  n a js t r a s z l iw s z e j  w y ­

s p ie  ś w ia ta ,  z w a n e j „ W y s p ą  Rekinów**. 
I  ta k  w  r .  1865 n a  d r u g ie j  p ó łk u l i  ś le p a  T e ­
m id a  s tw a r z a  t r a g ic z n ą  p o m y łk ę  sąd o w ą . 
J e ż e l i  W y s p a  D ja b e ls k a ,  m ie js c e  z e s ła n ia  
k a p i ta n a  D re y fu s a  n a le ż y  do  n a j s t r a s z l iw ­
s z y c h , to  m im o  to  n ie  w y tr z y m u je  o n a  j e ­
szcze p o ró w n a n ia  z p ie k łe m  p a n u ją c e m  n a  
z iem i, ja k ie m  n a zw a ć  m o ż n a  W y sp ę  R e k i­
nów', m ie js c e  z e s ła n ia  d r .  M u d d a.

O to  t r e ś ć  i o sn o w a  w ie lk ie g o  d r a m a tu  f i l ­
m o w eg o  p . t. „ W ię z ie ń  z W y sp y  Rekinów**.

M im o . iż  „ W ię z ie ń  z W y s p y  Rekinów** 
u k a ż e  s ię  p ra w d o p o d o b n ie  z p o czą łk iiem  je ­
s ie n i ,  w a r to  ju ż  d z iś  z a z n a jo m ić  c z y te ln i ­
ków  z ty m  film em .

Charles Vanel, znakomity aktor francuski, w scenie z filmu „Lequipage“. 
Film ten osiągnął wielki sukces we Francji. Fot. , parlofilm «.



n r
KWIATÓWMYDŁO ELIDA

era Jafy płatek^ róży-
Należy wystrzegać się wszystkiego, co może za­
szkodzić jej delikatnej piękności, a więc przede­
wszystkiem nieodpowiedniego mydła. Tylko do­
bre mydło — Elida 7 Kwiatów — stanowi podstawę 
racjonalnej p ielęgnacji 
cery. Obfita piana usuwa 
z porów wszelkie zan ie­
czyszczenia. Posiada wy­
bitne własności k osm e­
tyczne, jest nadzwyczaj ła­
godna i dzięki temu czyni 
cerę m iękką i delikatną.

„POTEPIEHIEC:
(THE IN F E R N E R )
z uictorem mc Laglenem 

w roli głOuinej.

Margot Graha­ma, partnerka Vi- 
■ " ctora MacLaglena, to filmie p. t. „Potępie­niec" , wytw. „R. K. O. Ra­dio". Film ten zdobył szereg nagród i odznaczeń, m. in. odzna­czenie Związku Krytyków Ameryki, jako najlepszy film wyprodukowany w roku bieżącym — dalej nagroaę na Wysta­wie w Wenecji, nagrodę w Londynie za najlepszą kreację aktorską, nagrodę Króla Belgów na wystawie w Brukseli. „Potępieniec" ukaże się wkrótce w Polsce.

Na zdjęciu pow ytszem  widzimy 
niezapomnianą parę z  filmu p. t. 
„Potępieniec“ — Margot Graha- 
me i Viclora MacLaglena w jed ­
nej z  niezwykle emocjonujących 

scen tego obrazu.

W SZYSTK IE  ZD JĘC IA  
AG. „R. K. O. RAD IO -FILM Su

IV k o l e :  Vicior MacLaglen
w głównej roli filmu wytwórni 
„Ił.K. O. Radio“ pt. „Potępieniec". 
MacLaglen stwarza tu pełną 
wyrazu kreację i osiąga szczyt 
swego artystycznego rozwoju.



FINAŁ WARSZAWSKIEGO 
TURNIEJE TANECZNEGO

W  ra z  z w io s n ą  p r z e b u d z i ły  s ią  ze s n u  
z im o w e g o  ró w n ie ż  c h lu b y  n a s z e g o  t a ń ­
c a  a r ty s ty c z n e g o .  J e d e n  ze sp ó ł z a  d r u ­
g im  p re z e n to w a ł  s ią  p u b lic z n ie ,  a b y  
d a ć  p rz e g lą d  s w y c h  s i ł  i m o ż liw o śc i 
p rz e d  z b l i ż a ją c ą  s ią  b e r l iń s k ą  O lim - 
p j a d ą  T a n e c z n ą , w  k tó r e j  P o l s k a  p r a ­
g n ie  w z ią ć  u d z ia ł ,  a b y  p o tw ie rd z ić  sw e  
z w y c ią s tw o  w ie d e ń s k ie  p rz e d  d w o m a  
l a t y  i u d o w o d n ić , że  n ie ty lk o  n ie  b y ło  
o n o  p rz y p a d k o w e , a le  d a ło  b o d ź c a  do 
n o w y c h  w y s iłk ó w . Z  p r e z e n tu ją c y c h  
s w o ją  s p r a w n o ś ć  i g o to w o ść  w a rs z a w ­
sk ic h  ze sp o łó w  ta n e c z n y c h  b y ła  ju ż  m o ­
w a  o z e sp o le  J a n i n y  M ie c z y ń s k ie j . 
D z is ia j  z a jm ie m y  s ią  z e sp o łe m  I r e n y  
P r u s ic k ie j ,  ta k ż e  w  W ie d n iu  p re m jo -  
w a n y m  i s k ł a d a ją c y m  s ią  ró w n ie ż  z w y ­
b i tn ie  u ta l e n to w a n y c h  ta n c e re k .

P o d z ie lo n o  je  n a  d w ie  g r u p y .  P ie r w ­
sz a , s k ł a d a ją c a  s ią  z u c z e n ie  m ło d sz y c h , 
d a t a  ta ń c e , o p a r t e  ra c z e j n a  n ie p o h a ­
m o w a n e j r a d o ś c i  ż y c ia , b a r d z ie j  „ ro z -

Irena P ru sicka  
w tańcu „ Continen­
tal

„ Van~Di/ck“, Warszawa.
Irena Kamieniecka, tancerka o niepospolitej urodzie 

i wdzięku. „Van.Dyt

Milena Lu- 
biczówna, je­
dna z kandydatek 
na Olimpjadę tanecz­
ną w Berlinie.

Fot. J. Szamińska, Warszawa.

Stefanja Potemp- 
ska w , Zwodni­

czym glosie
Fot. Janina Szawińska Warszawa.Teresa Dobrowolska w „Świątecznej 

chwili“.
„Foto-Forbert44, Warszawa.

h a s a n e “, b a r d z ie j  c h w y ta ją c e  z a  s e rc e  
i p o r y w a ją c e  sw e m  o s z a ła m ia ją c e m  ro z ­
ta ń c z e n ie m . D r u g a  g r u p a  — s t a r s z a  — 
p o k a z a ła  ta ń c e  b a r d z ie j  a b s t r a k c y jn e ,  
w y s n u te  z g łą b s z y c h  p rz e ż y ć  w e w n ę trz -  
n y c h , ta ń c e  r a c z e j  „ m ó z g o w e "  ,n iż  u c z u ­
c io w e . F o r m a  by ła , tu  b o d a j  że  b a r d z ie j  
w y c y z e lo w a n a , z a to  b r a k ło  o g n ia  i t e m ­
p e r a m e n tu  p ie r w s z e j  g r u p y .

D e f i l a d a  ta ń c ó w  „ ra d o s n y c h "  ro z p o ­
c z ę ła  s ią  od  „ P io s e n k i  ta n e c z n e j" ,  z a n u ­
c o n e j ru c h o w o  p rz e z  I r e n ą  K a m ie n ie c ­
k ą , t a n c e r k ą  o n ie p o s p o l i te j  u ro d z ie  
i d u ż e j f in e z j i  g e s tu .  N a s tę p n ie  o lś n i ła  
w id o w n ią  F r a n c i s z k a  M a n n ó w n a , t a n ­
c e r k a  z w e rw ą  i z a p a łe m  ta n e c z n y m . 
W  t a k t  w a lc a  S c h u b e r ta  p r z e m ie r z a ła  
sc e n ą  w  p o d s k o k a c h , n a k a z u ją c y c h  z a ­
p o m in a ć  o f iz y e z n e m  p r a w ie  c ią ż e n ia .  
Z im p o n u ją c ą  le k k o ś c ią  i g r a c j ą  p r z y ­
f r u n ę ła ,  p o h a s a ł a  i o d f r u n ą ła ,  z r y w a ją c  
b u rz ą  o k la s k ó w . T o  c h y b a  n a jw ię k s z y ,  
n a jb a r d z ie j  ż y w io ło w y  ta l e n t  c a łe g o  
z e sp o łu . D la  k o n t r a s tu  po ty m  p ęd z ie  
i w irz e  u j r z e l i ś m y  S te f a n ję  P o te in p s k ą ,  
s u b te ln ie  k r e ś lą c ą  ta n e c z n e m i f i g u r a m i  
„ Z w o d n ic z y  g ło s " , p r z y  s u g e s ty w n y m  
a k o m p a n ja m e n c ie  g o n g u . D w a  ta ń c e

Wanda Hermanowska i Irena Kamieniecka w tańcu charakterystycznym
,,Van-Dyck€‘, Warszawa.

lu d o w e , k tó r e m i s z c z e g ó ln ie  n a  o l im p ja d z ie  m o- h y c l i  k s z ta ł t a c h  k r e ś l i ł a  z a jm u ją c ą  f a n t a z ją  ta -
g l ib y ś m y  s ią  p o sz c z y c ić , u k a z a ły  n a m : W a n d a  n ec z n ą , ja k  s m ę tn e  „ W s p o m n ie n ie "  N in y  P r u s ic -
H e r m a n o w s k a  i M ile n a  L u b ic z ó w n a . P ie r w s z a  b y ła  k ie j , b a rd z o  s z la c h e tn e  w  r y s u n k u  i w y ra z is to ś c i ,
„ k ra k o w ia c z k ie m " , d z ia r s k im  i z a d z ie r ż y s ty m , j a k  w re sz c ie , s k u p io n y  i w n ik l iw y  „ U p a ln y  w ie-
a  d r u g a ,  z a c h w y c a ją c a  sw ą  sz c z e rz e  p o ls k ą  u ro d ą , o zó r"  — d z ie ło  t a l e n tu  S te f a n j i  G ro d z e ń s k ie j .
d a la  w  o b e rk u  ro z s ło n e c z n io n y  w io ś n ia n y m  w d z ią - C a ły  z e sp ó ł ta ń c z y ł  ta k ż e  ra z e m . B y ł  t u  w ię c  n p .
k ie m , s o c z y s ty  p lą s  s ie ls k i .  H u r a g a n y  b r a w  sp e - ź w ie w n y  w a lc  L a n n e r a  n a  s z e s n a ś c ie  p a r ,  ła d n ie
w n o ś c ią  to w a r z y s z y ły b y  ta n c e rk o m  ty p u  M ile n y  p o w ią z a n y , b y ło  o g n is te  „ B o le ro " , b y ły  w re s z c ie
L u b ie z ó w n y  n a  O l im p ja d z ie  b e r l iń s k ie j .  „M o ty w y  lu d o w e " , b a r w n a  w ią z a n k a  n a s z y c h  ta ń -

I n n y  c h a r a k t e r  m ia ły  ta ń c e  s t a r s z e j  g r u p y .  T u  ców  n a ro d o w y c h , o g lą d a n a  p rz e z  p r y z m a t  a r ty z m u
p o tę ż n e  w r a ż e n ie  w y w a r ł  n ie s a m o w ity  ta n ie c  I r e -  ta n e c z n e g o , n ie  z a t r a c a ją c a  w sz a k ż e  s w e j r z e ś k ie j
n y  R o z e n ó w n y , u p la s ty c z n ia ją c e j  d z iew czę , o p ę ta -  św ieżo śc i, j u r n e j  ję d r n o ś e i ,  p r o m ie n iu ją c a  z łoe i-
n e  sz a le ń e z e m  o tu m a n ie n ie m . B y ła  w  te m  g ro z a  s te n i s ło ń c e m  w s i p o ls k ie j ,  n ie w y c z e r p a n e j  s k a r b -
i s t r a c h .. .  D a le j  u j r z e l i ś m y  sz e re g  ta ń c ó w , b a rd z o  n ic y  c e n n y c h  p e re łe k  ta n e c z n y c h .  M o ż n a  ś m ia ło
n a s t ro jo w y c h . W y m ie ń m y  ta k ie ,  ja k :  „ Ś w ią te c z n a  tw ie rd z ić , że g d y  p o k a ż e m y  n a  O l im p ja d z ie  b e r-
c h w ila "  T e r e s y  D o b ro w o ls k ie j ,  o p le c io n a  h a f te m  l iń s k ie j  c z a r u ją c y  u ro k  n a sz e g o  t a ń c a  lu d o w e g o
m is te r n e j  g r y  g e s tu ,  z w ła sz c z a  s u b te ln e in i  r u c h a -  w w y k o n a n iu  d o b o ro w e g o  z e sp o łu , o d p o w ie d n ie g o
m i rąk ..., j a k  „ N o c tu rn e "  d o  m u z y k i  S k r j a b in a ,  , 'w n ą t r z n ie  i ta n e c z n ie ,  to  m o ż e m y  lic z y ć  n a  su k -  
w  k tó r e m  W e r a  F e te r s ó w n a  o p o są g o w o  rz e ź b io -  ces „ m u ro w a n y " . Henryk Liński.

Irena Rozenówna jako „dziewczę opętane'
fFoto-Forbert44, Warszawa«



„TRAIL OF THE LONESOME PINE" -
NOWY TRIUMF REŻYSERA „BEN GALI“

P o d a je m y  p a r ę  z d ję ć  z  e p o k o w e ­
g o  f i lm u , n a k r ę c a n e g o  p rz e z  w y ­
tw ó r n ię  P a r a m o u n t  p t .  „ T r a i l  o f  
th e  lo n e s o m e  p in e “. F i l m  te n  n a k r ę ­
c o n y  j e s t  c a łk o w ic ie  w  k o lo r a c h  
n a tu r a ln y c h .  R e ż y s e ro w a ł  g o  H e n -

W
r y  H a th a w a y ,  je d e n  z  n a j w y b i t n i e j ­
s z y c h  r e ż y s e ró w  m ło d e g o  p o k o le ­
n ia ,  k tó r y  r e a l iz o w a ł  „ B e n g a li"  
i „ P e te r a  I b b e ts o n a " .  W  r o la c h  g łó w ­
n y c h  g r o  j ą :  S y lv i a  S id n e y ,  H e n r y  
P o n d a ,  F r e d  M a c M u rra y .

SOLSKI W TEATRZE KRAKOWSKIM.

Fred MacMurray, partner Syluii Sidney w fil­
mie „Trail o f  the lonesome pine", pozuje do 
zdjęcia. Na pierwszym  planie „sztab reżyser­
s k i  przy pracy. zdj. Fot. „ p a r a m o u n t -

W  so b o tę  u b . m . o tw a r t a  zo­
s t a ł a  w  I n s ty tu c i e  P r o p a g a n ­
d y  S z tu k i  w  W a rs z a w ie  w y s ta ­
w a  „ S p o r t  w  sz tu c e " , k tó r a  m a  
n a  c e lu  o s ta te c z n e  w y e lim in o ­
w a n ie  p r a c  n a  o l im p i j s k i  k o n ­
k u r s  s z tu k i  p o d c z a s  X I  O lim - 
p ja d y  w  B e r l in ie .  W y s ta w ę  
z o rg a n iz o w a ł I . P .  S . w e sp ó ł 
z P o l. K o m . O lim p ijs k im .

Z e 137 p r a c  z d z ie d z in y  m a ­
l a r s tw a ,  rz e ź b y , g r a f ik i  i  r y ­
s u n k u  — z a k w a l i f ik o w a n y c h  
z o s ta n ie  k i lk a n a ś c ie  n a j l e p ­
s z y c h  n a  p o s ie d z e n iu  j u r y  
w  p o c z ą tk u  m a ja ,  d o  p o s ła n ia  
ic h  do  B e r l in a .

N a o g ó ł w y s ta w ę  u z n a ć  n a le ­
ży  za u d a n ą .  Z g ro m a d z o n o  b o ­
w iem  n a  n i e j  s p o ro  rz e c z y w i-

Zdjęcie z  nakręcania film u  „Trail o f the lone­
some pine“. Na dalszym  planie Syloia Sidney. 
Film, wykonany całkowicie w kolorach natural­

nych, zapowiada się niezwykle ciekawie.

Ludwik Solski w roli Łatki.
Ag. Fot. „Światowid".

r  e a t r  firn. S ło w a c k ie g o  w  K r a k o w ie  w y s ta w i ł  
„ D o ż y w o c ie "  ze S o ls k im  w  r o l i  Ł a tk i .  P o s ta ć  Ł a t ­
k i  w  „ D o ż y w o c iu " , to  je d n o  z a r c y d z ie ł  F r e d r y .  
T a  s a m a  p o s ta ć  j e s t  je d n ą  z n a jz n a k o m it s z y c h  
k r e a c y j  s c e n ic z n y c h  L u d w ik a  S o ls k ie g o . P o s t a ć  
s k n e r y  i c h c iw c a , o p a n o w a n e g o  ż ą d z ą  z ło ta ,  d la  
z ło ta  i p rz e z  z ło to  c ie r p ią c e g o ,  s tw o r z o n a  z o s ta ła  
p rz e z  F r e d r ę  a  w ie lk ą  p a s j ą  a r ty s ty c z n ą ,  w z b o g a ­
c o n a  w ie lk ą  i lo ś c ią  szczeg ó łó w , c h a r a k t e r y z u j ą ­
c y c h  z a ró w n o  z e w n ę trz n ie ,  j a k  i w e w n ę t r z n ie  tę  
n a w s k ró ś  o r y g i n a ln ą  p o s ta ć .

F r e d r o w s k i  Ł a tk a  s t a ł  s ię  w s p a n ia łe m  tw o r z y ­
w e m  d la  L u d w ik a  S o ls k ie g o . Ł a tk ę  w y p o s a ż y ł  
S o ls k i  w  ta k i e  o b j a w y  u c z u ć , w  ta k i e  o d r u c h y  f i ­
z y c z n e , ż e  ty p  s tw o rz o n y  p rz e z  F r e d r ę  p o g łę b i ł ,  
u p ra w d o p o d o b n i ł  i u c z ło w ie c z y ł. I n n a  rzecz , że 
t a k i  Ł a tk a  n a le ż y  ju ż  do p rz e s z ło śc i .

S o ls k i  j e s t  m is t r z e m  c h a r a k t e r y z a c j i .  K a ż d a  iz j e ­
g o  p o s ta c i  s c e n ic z n y c h  m a  o d rę b n ą  f iz jo n o m ję , 
in n e  ru c h y .  J a k i  je s t  Ł a tk a  S o ls k ie g o 1? N a j le p i e j  
je g o  m a s k ę  o d tw a rz a  f o to g r a f j a .  M a s k a  t a  j e s t  
z g o d n a  z te k s te m  F r e d r y .  B irb a m e k i m ó w i o Ł a tc e , 
ż e  m a  „ w y m o k ły  łe b  so w i, o k o  k o c ie , n o s  k o b u z i" . 
Ł a tk a  S o ls k ie g o  m a  p o n a d to  w y k rz y w io n e  o d  s i e ­
b ie  n o g i, z g a rb io n e  p le c y , d łu g ie  c h c iw e  rę c e , d r a ­
p ie ż n e  p a lc e  i n e rw o w e  ru c h y ,  d y s z ą c e  p o ż ą d a n ie m  
p ie n ię d z y .

Ł a tk a  S o ls k ie g o , to  j e d n a  z n a jc ie k a w s z y c h  p o ­
s ta c i  w h i s to r j i  p o ls k ie g o  t e a t r u .  P r z e s z ła  n ie ty łk o  
do  h i s to r j i ,  a le  i do  le g e n d y  o S o ls k im .

(swb.)

Felicjan Kowalski: „Łuczniczka".
Foł. Cz. Olszewski — Warszawa.

ś c ie  c e n n y c h  p r a c  p o ls k ie j  w s p ó łc z e s n e j s z tu k i ,  
k tó r e  d z ię k i  p o r u s z e n iu  w  m ich te m a tó w  s p o r to ­
w y c h , p r z y c z y n ią  s ię  z p e w ijo ś c ią  d o  d a ls z e j  p r o ­
p a g a n d y  id e i k u l t u r y  f iz y c z n e j w  sp o łe c z e ń s tw ie .

J e ś l i  c h o d z i o u d z iia ł p o ls k ie j  p la s ty k i  w  O lin i-  
p ja d z ie ,  to  n a le ż y  m ie ć  n a d z ie ję ,  ż e  p ię k n e  t r a d y ­
c je  su k c e s ó w  o l im p i js k ic h  S k o c z y la s a , K lu k o w -  
s k ie g o  c z y  W ie r z y ń s k ie g o  z o s ta n ą  w  ro k u  b ie ż ą ­
c y m  w B e r l in ie  p o d tr z y m a n e .  A .

M oment otwarcia wystawy „Sport w sztuce“ w salonach 
Instytutu Propagandy S ztu k i w Warszawie. Na zdjęciu 
wiceminister ks. Żongotłowicz, przecina wstęgę. Obok 

stoi prezes Komitetu Olimpijskiego, płk. Glabisz.

J. .4. Jędrzejew ski: „Szybownictwo".
Foł. Cz. Olszewski, Warszawa
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K a p e l u s z  —  s k o r o  g o  o b s e r w u j e m y  j a k o  
w y r a z  a r t y s t y c z n e g o  o b r a m o w a n i a  g łó w k i  
k o b ie c e j  —  n i e t y l k o  j e s t  w a ż n y  w  s t o s u n ­
k u  d o  r y s ó w  t w a r z y  j a k o  c a ło ś c i ,  a le  p r z e -  
d e w s z y s t k ie m  j a k o  t ł o  d l a  o c z u . I n n e  w a ­
l o r y  p r z e d s t a w i a  w  t y m  w y p a d k u  m a ł y  
f a s o n  k a p e lu s z a ,  a  z u p e ł n i e  z n ó w  i n n y  d u ­
że  ro n d o ,  p r z y c z e m  k w e s t j a  j e g o  f a l i s t o ś c i  
c z y  p r o s t y c h  k s z t a ł t ó w  te ż  n ie  j e s t  b e z  
z n a c z e n ia .

O c z y . —  I  o n e  m a j ą  z m ie n n e  o k r e s y  m o ­
d y ,  t r w a j ą c e  j e d n a k  d ł u g i e  l a t a .  N ie  d o ­
ty c z y  to  t a k  d a l e c e  s a m e j  b a r w y  o c z u , ile  
i c h  o p r a w y ,  k t ó r ą  m o ż n a  c z ę ś c io w o  z m ie ­
n i a ć  p r z y  p o m o c y  ś r o d k ó w  k o s m e ­
ty c z n y c h .  J a k ż e  n i e d a w n o  p r z e ż y ­
w a l i ś m y  m o d ę  g o l e n i a  b r w i  i  z a s t ę ­
p o w a n ia  i c h  d o w o ln y m  r y s u n k i e m  
o łó w k a .  Z  z a d o w o le n ie m  w r a c a  
j e d n a k  ś w i a t  k o b ie c y  d o  n a t u r a l ­
n y c h  łu k ó w  b r w i ,  j a k o  n a j p i ę k n i e j ­
s z e g o  z a m k n i ę c i a  o p r a w y  o k a  
i p o d s t a w y  d l a  l i n j i  c z o ła .  O k o  o d ­
z y s k u j e  p r z e z  to  g łę b i ę  s p o j r z e n i a ,  
m o ż l iw ą  d o  w y d o b y c ia  je s z c z e  
i p r z e z  p r z y c i e m n i e n i e  p o w ie k .  R o ­
b im y  to  w  s p o s ó b  b a r d z o  d y s k r e t ­
n y ,  n ie  w r a c a j ą c  d o  m a n i e r y  r o ­
k o k a  a n i  k o ń c a  d z i e w ię tn a s t e g o  
w ie k u ,  k i e d y  to  o b o w ią z y w a ły  
b r w i  i r z ę s y  c z a r n e  j a k  w ę g ie l ,  
c z ę s to  z r e s z t ą  w  t y m  c e lu  u ż y w a ­
n y .  K o n t r a s t  z b i a ł ą  p e r u k ą  b y ł  
u w a ż a n y  z a  s z c z e g ó ln ie  k o r z y s t n y  
d l a  u r o d y  k o b ie c e j .

W y r a z  o c z u  z y s k u j e  b a r d z o  w ie ­
le  p r z y  d u ż e m  r o n d z ie  k a p e lu s z a .

-I s t ą d  p o w r a c a  o n o  j a k o  w ie lk a  
m o d a  w  k a ż d y m  n i e m a l  s e z o n ie .
N ie  b r a k  g o  te ż  o b e c n ie ,  a  j u ż  
n ie o d z o w n e  b ę d z ie  w  le c ie .  I  to  
n i e t y l k o  ze  w z g lę d ó w  p r a k t y c z ­
n y c h ,  j a k o  o c h r o n a  p r z e d  p r o m i e ­
n i a m i  s ło ń c a ,  a l e  p r z e d e w s z y s t -  
k ie m  j a k o  n a j p i ę k n i e j s z e  t ł o  d l a  
o c z u  k o b ie c y c h .  F a s o n y  b ę d ą  b a r ­
d z o  u r o z m a ic o n e .  P r o s t e  i  f a l i s t e ,  
n ie c o  s t o ż k o w a t e  i  z n o r m a ln e m i  
g łó w k a m i ,  d a j ą c e  m o ż n o ś ć  p r z y ­

s to s o w a n ia  m o d e lu  d o  c h a r a k t e r u  g łó w k i  
i  p o d k r e ś l e n i a  u r o k u  s p o j r z e n i a  z z a  d u ż e ­
g o  r o n d a  k a p e lu s z a .

J a k o  z u p e ł n a  n o w o ś ć  l a n s o w a n e  s ą  n i e ­
z w y k le  b ły s z c z ą c e  s ło m k i ,  p r z y p o m i n a j ą c e  
p o ły s k  j e d w a b i u  c i r e e ,  k t ó r y  w  f o r m ie  w ą ­
s k i c h  w s tą ż e k  c z ę s to  je s z c z e  w y p ł y w a  n a  
p o w ie r z c h n ię ,  c z y  j a k o  p r z y b r a n i e  k a p e l u ­
s z a , c z y  j a k o  p r z y b r a n i e  s u k n i .  P r ó c z  w s t ą ­
ż e k  w id z i  s i ę  n a  p r z y b r a n i a c h  k a p e lu s z a  
d u ż o  k w ia tó w ,  k t ó r e  m a j ą  z a w s z e  s w ó j  p o e ­
ty c z n y  w d z ię k ,  o  i l e  p r z y p i ę t e  z o s t a n ą  
u m i e j ę t n ą  r ę k ą ,  z n a j ą c ą  w a l o r y  d e k o r a c y j ­
n e  k w i a t u  d l a  g łó w k i  k o b ie c e j .  Z e t .

' 'f-/

Jasny, granatowy 
lusz z  błyszczącej słomki, 
przybrany efektownie ró- 

iow ą wstąłką.

Na lewo:
Do ronda z bia­
łej słom ki głów­
ka z c z a r n e j  
w stą ik i i koro­
na z kwiatów.

Na prawo:
D u i  y  b e r e t  
z  czarnej, b ły­
szczącej słomki, 
przybrany z  tyłu  

róią .

Pow yżej:
Trzy kolory łączą się tu 
w estetyczną całość: czar­

ny i dwa iółte.

Poniżej:
Kapelusz Violetty: czarna 
błyszcząca słomka i białe 

kamelje.

*1 ■
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KAY FRANCIS

uchodzi za  najlep iej ubraną k o b ie tę  A m eryki.
I  H H k A '  1\J«» upow ażniający ilo



P rzed  laty  145...
S z a r a d a  n a  d z ie ń  5 m a ja .

(N a d e s ła ł  K lu b  S z a ra d z is tó w  w W a rs z a w ie .)

N ad  z ie m ią  c u d n o ść  św iec i...  Z n ie b a  W io sn a  zesz ła  pono 
n a  t ró j - c z w a r te g o  r u ń  z ie lo n ą ...
W iz ja  w io ś n ia n a ...  C h w ile  w id zę  w ie lk ą  i p o d n io s łą , 
g d y  ó s m y -trz e c l  z a s tą p  p osłów  
i panów  s ta n ą ł  w o k ó ł t ro n u .
F rz e z  M a je s ta t  p rz y s ię g a  B o g u  m ia ła  być  z ło żo n ą .
W ięc  k ró l  w z n ió s łsz y  k u  n ie b u  b ia łą ,  w y p ie sz c zo n ą  rę k ę . 
sześć  C h ry s tu s o w ą  p rz y s ią g ł  m ę k ę , 
że w ia r y  n a  zaw sze  d o c h o w a,
no w em u  p ra w u , k tó re  m ą d ro ś ć  s tw o rz y ła  s e jm o w a . 
P ię ć -s z ó s ta  i p o tę ż u a  t e j  p rz y s ię g i  s ió d m a -c z w a r ta  
z ło c i s ię  n a m  n a  dz ie jów ' k a r ta c h .. .
J a k b y  m ro k  ś w ia t ł a  p ro m ie ń  p rz e b i ł ,
k ie d y  k ró l  r z e k ł:  J u r a v i  D eo nec n ie p a e n i te b i t  •).
L a t  d ru g o -s ió d tn o  od te j  w ie lk ie j  c h w ili  u p ły n ę ło ,  
a  n ie z ró w n a n e  o jców  d z ie ło  
w c iąż  c zc im y  i o tu c h ą  p ią tą
z n ie g o  c z e rp ie m y ...  Ono z d o b i d z ie jó w  n a sz y c h  f r o n to n ..  
P rz e z  n ie  s ię  k rz e p i w ia r a  w  s ie b ie  N a ro d u  c a łe g o  
od szczy tó w  aż  do w tó r-ó s in eg o .
W ięc  ra z  p rz e m in ie  je g o  c h w a ła :
Ono ś w ia d e c tw e m  ś w ia tu  po  w ie k  w ieków ’, iż  j e s t  c a ła !

•) P r z y s ią g łe m  B o g u  i n ie  p o ż a łu ję  te g o . S ło w a  h is to ry c z n e ) .

Szarad  a>ap el.
(L ło ż . „ K a s ta "  — K lu b  S z a ra d z . w W a rs z a w ie ) .

S z e śe -d z ie w lą ten ii ś ro d k a m i s ię  trz y m a  
N a ró d  n a  m a p ie  p o l i ty c z n e j  Ś w ia ta  
i te  p ie r w ia s tk i  t r z e b a  p rz e d  o c zy m a  
m ieć  zaw sz e : A r m ja ,  P r a c a  i O św ia ta .
G dy  ta  z a s a d a  c z te ry -sz e ść  n a  t rw a łe  
do d z ie s lę ć -p lą te j  z d e k la m a c j i  ta n ie j ,  
d la  d ru g ic h -w s p a k  p ie rw s z y c h  p rz e p y c h  o k a z a ły ,  
ó s m y -c z w ó r-p ią ty  — z b ę d n y  ju ż  — u s ta n ie .
J a k  t r ó j  w s p a k -d r u g a  ro la  c ze k a  z ia rn a ,  
ta k  g ło d n a  d z ia tw a  o n a u k ę  p ro s i ;  
bez o b u  p rz y s z ło ś ć  I a ń s tw a  b ę d z ie  m a rn a ,  
je ż e li  w  p o rę  n ie  n a s tą p i  p o s iew .
P r z e s tro g ę  w7 T rz e c ie j- s ió d m e j d z le w lęć -s le d em ! 
D z ie s ią ty  p ie rw s z y  w sp a k  b ę d ę  b e z  m ia iry , 
g d y  n a  m ó j a p e l  m im o  s k r a jn ą  b ie d ę  
n a  P o ls k ą  M ac ie rz  s y p n ą  s ię  o f ia r y .

Z a ro z w ią z a n ie  p o w y ż sz y c h  dw’óch  s z a ra d ,  r e d a k c j a  „ Ś w ia ­
to w id a* ' p rz e z n a c z a

T R Z Y  N A G R O D Y .
Pierw Tsza  zł. 20.—, d r u g a  zł. 10.—, t r z e c ia  p r e n u m e r a ta  m ie ­

s ię c z n a  „ Ś w ia to w id a " .
R o z w ią z a n ia  n a le ż y  n a d s y ła ć  n a jp ó ź n ie j  do  d n ia  9 m a ja  19Svi, 

w ra z  z  z a łą c z o n y m  k u p o n e m .

R ozw iązan ie  z Nr. 15.
SZARADA 1) L udziska mili.
SZARADA 2) P isan k i.

T rafne ro zw ią za n ie  za g a d ek  
z i\-ru  15 n a d esła li:

K . .B ie liń s k a , iS ie rcze ; T e o fil G ło w ack i, W a rs z a w a ; M a r ja  
S tr u b e l ,  W a r s z a w a ;  „ W i r e n e l" ,  W arszaw ra ;  F e l ik s  P e rg a ło w - 
sk i, W arszaw Ta ;  M isia  i B u re k  z K ra k o w a ;  J ó z e f  K u c z n ik , 
K a to w ic e ;  B ro n is ła w  M orawrsk i,  K a to w ic e ; S ta n is ła w 7 K a p u -  
śc ik , K a to w ic e ; „?  W o js ła w " ;  J a d w ig a  B a d u r z a n k a ,  S z o p ie ­
n ic e ; W a n d a  Ż ak , Z a w ie rc ie ;  J o a n n a  M a rc z y ń s k a , T a r g a n ic a ;  
Zb. B ło ck , P o z n a ń ; M iec z y sław  M ik u lsk i , O ty n ja ;  I om orzan - 
k a , n i j r .  T . C h a s z c z y u s k i, Żółkiew7; B ro n is ław ra  R a m u łto w a , 
J e ż ó w ; K a ro l .S u c h an e k , W ę g ie r s k a  G ó rk a ; F r a n c .  K o c u r ,  
C h y b ie  (z l. 26.—); C e z a ry  W ła d y s ła w  Z a m iń s k i,  (W arszaw a ; 
N. K a z im ie r z  K o z ło w sk i, W arszaw 7a ;  W acław ' P o g o d z iń s k i, 
W a rs z a w a ;  C zesław  B ła ż e je w sk i,  Z ą b k i;  B ła że jew iczo w 'a , Ko- 
b y ln ik ;  K a z ia  T y m k ó w n a , L w ó w ; W a c ła w  B u ltro w ic z , G n ie  
zno ; E d w a rd  F i l a r s k i ,  C h e łm n o ; J u l j a n  T ro m p e te le .r ,  Otwrock ; 
K a ro l  K a c z m a rc z y k , K ra k ó w ; J e r z y  B ie le n ia ,  W a rs z a w a ; 
J a d w ig a  G a w ln ó w n a , K r a k ó w ;  N y s z k a  z B a r w a łd u ;  A n d rz e j  
J a n k o w s k i ,  K ra k ó w ; J o l a  i H a la  K o w alczyków rne, Ł ó d ź ; T a ­
d e u sz  In n o c e n ty  A m a n , Kozow7a ;  B r. R o t te r ,  K ra k ó w '; S te n a  
R o s ie k ó w n a , K ra k ó w ; S ta n i s ła w a  M użow 'a, K łu s ó w ;  M a r ja  
W ie rz b ic k a , .B u czk o w ice ; W . M o lie re , B y d g o sz c z ; -M ieczysław  
W a rz e c h a , L wówt ; A n to n i iS ie ram sk i, W a r s z a w a ;  H e le n a  B em , 
K a to w ic e ; A n n a  L o e g le ro w a , L w ó w ; k s . J a n  L e w ic k i,  P rz e ­
m y ś la n y ;  K a z im ie rz  W o jc iec h o w s k i, W ie lu ń ; J e r z y  K a le w ic z , 
K ie lc e ; J ó z e f  Pągow łs k i,  P ro k o c im ; J e r z y k  iZ ap ió r, K ra k ó w 7; 
T a d e u sz  K o w a lc z y k , B rz ez i.n k a ; K a z im ie r z  G ile w ic z , P o z n a ń ;  
S te f a n  M a jk u t ,  W ad o w ic e ; W ła d y s ła w  K u ra s ,  Z a w ie rc ie ;  N ik a  
C h o w ań c o w a , S ta n is ła w ó w ; E w a  H o ffm a n n ó w n a , K ra k ó w '; J a ­
n in a  ‘D o b ro w o ls k a , T o r u ń ;  S ta n is ła w  W a lc z y ń s k i,  C zęs to c h o ­
w a ; W a le r  j a  W a s ile w sk a , C z ę s to c h o w a ; W ła d y s ła w a  F io łk o ­
w a, K a to w ic e ;  S te fa n  j a  S u m ia k ó w n a , O k o c im ; J a n i n a  G ó rsk a , 
R a b k a ;  J a n i n a  IS zyszków na, B ie l in ;  W . W ie cz o re k , P o z n a ń ; 
C zes ław a , T o c z y ło w sk a , C zę s to c h o w a ; in ż . T a d e u sz  P o p ie l, 
D ą b ro w a  G ó rn ic z a ;  Z. P ta s z y ń s k a ,  O św ię c im ; B olesław 7 P o ­
z n a ń s k i,  D ą b ro w a  G ó rn ic z a ;  E u s ta c h y  K id y b a ,  W ło d z im ie rz ;  
W ito ld  M a je w sk i, W arszaw ka; Z o f ja  Z a ją c z k o w s k a , iS y d zy n a ; 
W . N o se , A n in ;  A n to n i M ieczkow rs k i,  .W iln o ; H e n ry k  M atu - 
sow7sk i, Lubliini; H e n ry k  J u rg e w ic z ,  M o ło d eczn o ; „ P i lo t " ,  P o ­
z n a ń ;  A n n a  Sch iitzow Ta , B ia ła  W ie lk a ;  T e o fil S o b e c k i, P o z n a ń ; 
F i le k  z B a ra n o w ic z ; W a n d a  iS.; <W. H a h o rk ie w ic z , S k a w in a ;  
J a d w ig a  Początkow 7a , K a to w ic e ;  M ad z ia  E c k e r tó w n a , W a r 
r.zaw a (z l. I I . —); Sabiima K o sm an ó w n a , Z am o ść ; E w a  B rzozow  
sk a , W arszaw ka; W ład y sław 7 IK ie p u rsk i, W ie ru sz ó w ; J a d w ig a  
W ojtow iczow Ta , C habów 7k a ; A n n a  W o ro n co w . W arszaw 7a ;  F lo ­
ro  de E s p e ro , W ło d z im ie rz ;  M a r ja n  T a r a s ,  S t r y j ;  H e le n a  
H a ra jd ó w łn a , O .rab n o ; iW a le r ja n  (S ik o rsk i, T o r u ń ;  J a n i n a  (Stu 
lów7n a , P o z n a ń ;  S e w e ry n  M ordaw 7s k i,  L im a n o w a ; K a z im ie r z  
G ą s io r ,  K a to w ic e ;  K a z im ie rz  M irowrsk i, K a to w ic e ;  J a n i n a  
G iz e lt, W a r s z a w a ;  S z c zę sn a  T w e rd o c h le b , Ś n ia ty n ;  S te fa n  
S tr o ń s k i ,  L w ów ; H e le n a  L u b a ń s k a ,  W a r s z a w a ;  J a n i n a  K o ło - 
dz ie jów m a, K atow 7ice ; R o m u a ld  G rabow rsk i,  O w iń sk a ; S t .  G rzyr 
m a ła ,  W i le jk a ;  W ła d y s ła w  W a g n e r ,  W iln o ; L . O g ro d z iń s k a , 
K ra k ó w ; K a r o l  M a r a m a ro s z ,  S to l in ;  M a r ja  B u g a js k a ,  S k id e l ;  
E u g e n iu s z  P rz y b y s z , W a rs z a w a ;  L u d m iła  01szewrs k a , W iln o ; 
E . R o z e u b e n ż a n k a , .B rz e z in y ; J a n i n a  .S krzypczaków 7n a , C e rad z  
K o ś c ie ln y ; S t .  )Mikow’s k a , W a rs z a w a ; J ó z e fa  D ra b ik ,  W a r ­
s z a w a ; J a n u s z  D ra b ik ,  W a rs z a w a ;  Z y g m u n t  T ie tz ,  W a r s z a ­
w a ; J u l j a n  P o g o d a , P s a r y  Ś lą s k ie  ( p r e n u m e r a ta  m ie s ięc z n a
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„ Ś w ia to w id a "  od  l—31. V . 1936); I r e n a  L e w ic k a , L wtówt ; J ó z e f  
SowTa , O s tró g ; G rz e g o rz  N o w a k o w s k i, Lwów7; M ieczy sław  W etz- 
S te in , K raków 7; E . C h a r łu p s k a ,  W a rs z a w a ; M a r ja n  W o ło w sk i, 
O zorków '; H a l in a  P e rk o w s k a , W a rs z a w a ;  H e le n a  Ł u c z y ń sk a , 
W a rs z a w a ;  I r e n a  G liń s k a , B y d g o sz c z ; K a z im ie rz  R o lek , S k a r ­
ż y s k o -K a m ie n n a ; W ła d y s ła w  K ła p u t ,  K r a k ó w ;  S ta n is ła w 7 W o j­
c ie c h o w s k i, K rak ó w 7; F r a n c is z k a  P ro b s to w a , B o ry s ła w ; M ery  
P iw o w a rc z y k o w i ,  B o ry sław 7; K a ro l  L u k a s ie w ic z , B z e ż a n y ; J .  
S ie h z e h n e r ,  B o ry s ła w ;  J ó z e fa  J a m r o w a ,  B o ry s ław 7; K lu b  P r a ­
cow ników  „ G a z o lin a " ,  B o ry s ław 7; M a r ta  N ie m c ó w n a , C ie sz y n ; 
T a d e u sz  Z u b e k , 'C ie szy n ; J a d w ig a  M iille ró w n a , C h o ro szcz ; inż . 
Z y g m u n t S ło w ik o w sk i, W a rs z a w a ; J e r z y  B u k o w sk i, K r a k ó w ;  
B o le s ła w  W o d z y ń s k i,  R a d o m ; M a r ja n  P a łę g a ,  O ls z ty n ; B o h ­
d a n  C h e łm o ń sk i, K ra k ó w ; Zw7ią z e k  S tr z e le c k i  „ O r lę ta " ,  .K ra ­
k ó w ; J a n  M a z ia rz , O z o rk ó w ; iF r. (C h m ie lew sk i, T r z e b ie ­
szó w ; S ta n is ła w  S u d a , N isk o ; ;K. Ć w ie rtn iak ó w  n a , Z a k o p a n e ; 
A n n a  B a b s k a , Z ą b k i;  K a r o l  L u d w ig , B o ry s ła w ; M a r ja  C h ą ­
d z y ń sk a , Lw ów 7; -Zofja Ujwra ro w a , D u b n o ; m g r . J ó z e f  C zo lb a , 
B ro d n ic a ;  K a r o l  M ic h e rd z iń s k i,  Ż y w ie c ; M a r ja  F ro k o p o w i- 
czow a, W a r s z a w a ;  „ M is ła w " , W a rs z a w a ; „ M a n f r e d " ;  S te fa -  
n ja  S z a f r a ń s k a ,  P o z n a ń ; J e r z y  G o łę b n ia k , P o z n a ń ; W ła d y ­
s ław  J a n k o w s k i ,  Ży-w iec; .H e len a  G a lew iczo w a, S t a r y  S ą c z ; 
B ro n is ław ' K a c z m a rc z y k , L e sz n o ; M ieczysław 7 (Drozd, K ry n ic a :  
J a n i n a  L e s ie w sk a , Z a k rz e w ; J ó z e f  G o łęb io w sk i, K ra k ó w 7.

BEZPŁATNE PORADY
Z  D Z I E D Z IN Y  K O S M E T Y K I, H IG J E N Y  i K U L T U R Y  F I Z .

p o d  redakcją M  A  R Y  M  A Y  E  R
k ie ro w n ic z k i  s z k o ły  i a te l ie r  k o sm etyk i

W W A R SZ A W IE , K R Ó L E W S K A  2
P A N I  „ W O Ł Y N IA N K A "  H E L E N A  K . B a r d z o  c ie k a w ie  

u jm u je  P a n i  s tp raw ę p o ra d :  „ S e rd e c z n ie  d z ię k u ję  za  p o ra d ę ,  
d z ię k i k tó r e j  m am  o b e cn ie  w y ś m ie n i tą  c e rę . N ie m a  n a p r a w ­
dę  P a n i  p o ję c ia  ja k ie m  d o b ro d z ie js tw e m  s ą  p o ra d y  P a n i  
u m ie sz c z a n e  d la  m ie szk a ń c ó w  g łu c h e j  p r o w in c j i ,  g d z ie  p o ­
ra d a  k o s m e ty c z n a  je s t  wri> rost lu k s u se m . C h cą c  o t r z y m a ć  p o ­
ra d ę  fa c h o w c a , t rz e b a  n ie ra z  p o  k i lk a d z ie s ią t  k i lo m e tró w  
je c h a ć  k o ń m i p o  w y k o le is ty c h  w m ły ń sk ich  d ro g a c h ,  co  p o ­
c ią g a  za so b ą  z n ac z n e  wTy d a tk i  i w ie le  k ło p o tu " . . .  B a rd zo  
s ię  c ie sz ę  n a  to , co m i P a n i  p is z e , bo  t a k  b a rd z o  z a le ż y  m i 
w io śn ie  na  ty c h  k o b ie ta c h ,  m ie s z k a n k a c h  o d le g ły c h  (prow in- 
c y j ,  n a  ty c h , k tó r e  n ie  m o g ą  p o z w o lić  s o b ie  n a  is to tn ie  ko ­
sz to w n e  k o n s u l ta c je .  A k c ję  m o ją  c h c ę  s z e rz y ć  z  c a łą  ś w ia ­
d o m o śc ią  p r z y jś c i a  z  p o m o c ą  ja k o  h ig ie n is tk a ,  a  z a w d z ię ­
c z a ją c  „ Ś w ia to w id o w i" , k t ó r y  p o p ie r a  in o ją  id e ę , m am  w r a ­
ż an ie , że u d a  m i s ię  m o je  z a m ie rz e n ie .  P r z y s ła ła  P a n i  n ie ­
p o trz e b n ie  d w a  z n a c z k i p o  25 g ro s z y . P on iew Taż  n ie  o d p is u ję  
P a n i n a  a d re s  p ry w ra tn y  — p rz e to  z n a c z k i p rz e z n a c z a m  do 
d z ia łu  o f ia r  d la  b ie d n y c h  d z ie c i  z W o ły n ia .  .— P r o s i  P a n i
0 p r z y s ła n i e  n ie sz k o d liw e g o  ś ro d k a  n a  b a rw ie n ie  w łosów
1 to n a  k o lo r  c z a rn y .  J e s te m  p rz e c iw n ic z k ą  b a r w ie n ia  w ło ­
sów  n a  k o lo r  c z a rn y .  M y, P o lk i ,  n ie  p o w in n y ś m y , ja k o  S ło ­
w ia n k i,  hołdow 7a ć  te m u  k o lo ro w i. N ie  je s t  to  k o lo r  w  ty p ie  
u r o d y  k o b ie ty  P o ls k i .  A  w o g ó le , a b s t r a h u j ą c  od  w sz y s tk ie g o , 
k o lo r  c z a r n y  p o s ta r z a ,  n a k ła d a  p o s ę p n y  w y ra z  n a  tw a rz  
k o b ie ty ,  w ięc  p re c z  z  k o lo re m  c z a rn y m ! N ie c h  P a n i  p o z o ­
s ta n i e  w  d a ls z y m  c ią g u  s z a ty n k ą  j a k  P a n i  j e s t  d o tą d , j e ­
d y n ie  o  to n  ja ś n ie js z ą ,  b a r d z ie j  z ło taw rą . N azw a  f a r b y  je s t  
m i z n a n ą ,  le c z  f a r b a  i  j e j  d z ia ła n ie  n i  e . „ N ie s z k o d liw y c h  
a b s o lu tn ie "  f a r b  n ie m a , a le  fa rb o w 7a n ie  w ło só w  j e s t  n ie k ie ­
d y  k o n ie c z n o ś c ią , w ię c  ja k o  z ło  k o n ie c zn e  t r z e b a  j e  t r a k t o ­
w a ć . W ło sy  p o w in n y  b y ć  w s p a n ia le  p ie lę g n o w a n e . S z c z o t­
k o w a n e  c o d z ien n ie  d w u k ro tn ie :  zra .na  i  w ie c z o re m  i  d o p ie ­
ro  c z e san e . Co d z ie s ię ć  d n i m y c ie  w ło só w . N a  d w ie  g o d z in y  
p rz e d  u m y c ie m  w ło só w  k ą p ie l  w  o liw ie  c ie p łe j .  P o te m , po  
u p ły w ie  d w ó ch  g o d z in  ipolożyć n a  w ło sy  o k ła d  z  m io d u , g l i ­
c e r y n y ,  s ie m ie n ia  ln ia n e g o , b o r a k s u  (100 g  m io d u  u trz e ć  
do  b ia ło ś c i  z ły ż k ą  b o ra k s u , d o d a ć  10 g  g l ic e r y n y ,  zn o w u  
u trz e ć ,  d o d a ć  s ie m ie n ia  ln ia n e g o  w  t a k ie j  p r o p o r c j i ,  a b y  
u tw o rz y ła  s ię  lu ź n a  p a p k a .  N a ło ż y ć  n a  w io sy , o b w ią z a ć  p a ­
p ie re m  p e rg a m in o w y m  (w o sk o w an y m ) i ta k  tr z y m a ć  oko ło  
p ó ł g o d z in y ) . P o  u p ły w ie  te g o  c za su  p ła k a ć  w io sy  b a rd z o  
d o k ła d n ie ,  u m y ć  p r z y  p o m o c y  m y d ła  p o ta so w e g o , s p łó k a ć  
w o d ą  z  oc tem  i  o d ro b in ą  k a l ih y p e r m a n g a n ic u m  ( ta k  a b y  
w o d a  b y ła  b a rd z o  d e l ik a tn ie  l i l jo w a w a ) .

P A N  ZY G M U N T  C Z ....K I. N a p is a ł  m i P a n  w ie le  s t r a s z ­
n y c h  rz e c z y  o w ła s n o rę c z n e j p ie lę g n a c j i  sw7o je j  c e r y ,  m ię ­
d z y  in n e m i: „ .. .n ie  m a ją c  In n e g o  sp o so b u , w y d łu b u ję  z ew ­
n ę t r z n e  w y rz u ty ,  k tó r e  p o  w y d łu b a n iu  g in ą , a le  w y c h o d zą  
in n e .. .  m a m  ta k ż e  in n e  p o d s k ó rn e  w y rz u ty ,  k tó r e  ta k ż e  m o ­
g ę  w y g n ia ta ć ,  a le  te  n ie  s ą  ta k  w id o c z n e ... ." . P o z a  tern  p i ­
sze  Pan., że  n ie  u f a  le k a rz o w i. T o  n ie d o b rz e , p ro s z ę  P a n a .  
B o  le k a r z  n ap ew 7no  u ś w ia d o m ił P a n a ,  że  te g o  ro d z a ju  „ w y ­
rz u tó w "  n ie  n a le ż y  „ w y d łu b y w a ć " ,  a le  P a n  je s t  n ie p o s łu ­
sz n y  i  n ie c ie r p l iw y  i p o z a  te rn  n ie  w ie  P a n , że ta k ie  w y ­
d u s z a n ie  p a lc a m i b ru d n e m i g ro z i  b a rd z o  p o w a ż n e m i k o n s e ­
k w e n c ja m i.  L e c z y ć  n a le ż y  p rz e d e w s z y s tk ie m  od w e w n ą tr z  
p r z y  p o m o c y  d je ty  o ra z  z a s trz y k ó w , z e w n ę trz n e  n a le ż y  o- 
czy szcza ć , d e z y n fe k o w a ć  i  s to so w a ć  c a ły  s z e re g  p re p a ra tó w ,  
a  m ię d z y  in n e m i: R p . — D o  z m y w a n ia :  C a m p h o ra e  5,0 
R e s o rc in i  3,0 — S p ir .  v in i  100.0. N a  n o c : R p . S u lf .  p ra e .  
6,0 — R e s o rc in i  2,5 — B a ls a m  p e r u v .  7,5 — W a s e l in i  80.0 — 
L a n o lin i  20,0.

IP A N  F E L I K S  Ś W IE R C Z E W S K I, D O R T O IR  D E  S IL V A N G Ł  
M O S E L L E  — FR A IN C E. T a k  m a ło  n a p i s a ł  P a n  w l i ś c ie  
o sw o ic h  w ło s a c h  — ty lk o  ty le ,  że s ą  c h o re .  I  żc  w y p a -  
d a ją .  N ic  w ię c e j.  T o  z a m a ło  d a n y c h  n a  p r z e p is a n ie  k u r a c j i .  
B a rd z o  w sk a z a n e m  j e s t  o c z y s z c z a n ie  s k ó r y  g ło w y  p r z y  p o ­
m o cy  p r e p a r a tó w  tłu s z c z o w y c h  (k ą p ie le  o liw n e ). 'N a p rz y k la d  
p r z y  p o m o c y  ta k ie g o  ś ro d k a :  RT- — O le u m  r i c in i  10,0-01. 
a m y g d . 25,0 — T i n c tu r a e  c a p s ic i  15,0 — T i n c tu r a e  c a n th a -  
r id a e  5,0-01. la v a n d u la e  5,0. C o d z ie n n ie  n a  n o c  n a c ie r a ć  s k ó rę  
g ło w y . C o  -dziesięć  d n i  z m y w a ć  p r z y  p o m o c y  s z a in p u n u  bez 
m y d l  a , o r a z  s k n p i a ć  w ło sy  w o d ą  c h in o w ą :  R p . r— B o ra -  
e is  2,0 — T i n c tu r a e  c h in a e  10,0 —• iG ly c e rin i 3,0 — F a n n a l -  
d e h y d i 0,1 — S p i r .  v in i  15,0 — LAąuae d e s t i l l a t a e  70,0. P is z e  
P a n , ż e  w y ś le  m i P a n  p ie n ią d z e  w e  f r a n k a c h  z a  (p o rad ę . W o ­
la ła b y m , a b y  P a n  z u ż y tk o w a ł te  p ie n ią d z e  n a  p ó jś c ie  do 
le k a r z a  s p e c ja l i s ty  c h o ró b  w ło só w . Z a w sze  c h ę tn ie  b ęd ę  s łu ­
ż y ła  P a n u  b e z p ła tn ą  p o r a d ą ,  ty lk o  p ro s z ę  w ię c e j n a p is a ć  
o w ło s a c h , a  m n ie j  o  e w e n tu a ln e m  w y n a g ro d z e n iu  z a  n a p i ­
s a n ie  d o b re j  re c e p ty .  P r z y c z y n  .w y p a d a n ia  w łosów  je s t  m n ó ­
s tw o  — a  n a  o d leg ło ść ' t r u d n o  j e s t  p rz e w id z ie ć ,  j a k a  to 
u  P a n a  p rz y c z y n a  p o w o d u je  u t r a t ę  w łosów .

OPANI S T F F A N J A  S Z L   J e s te m  r a d a ,  ż e  n a -p isaJa  P a n i
o s o b ie  i o s w o ic h  w a r u n k a c h  )życ ia  w ię c e j ,  n iż  ż o b o w ią z u ją  
do te g o  z m a r tw ie n ia  k o s m e ty c z n e j n a t u r y .  N a jle p s z y m  p rz e -

C E N A  O G Ł O S Z E Ń :
Strona  dzieli się na trzy  łam y (szerokość łam u 80 m m .) 1 mm 
w jednym  łam ie 1 zloty. Ogłoszenia zam ieszczone jako  jedyne na 
stron ie  ( tak  zwane ..so lu s") — 1 m m . w jednym  łam ie 2 złote. 
Ogłoszenia, zam ówione jako jedyne na s tron ie  („ so lu s") . jeżeli ze 
w zględów  techncznych nie będą mogły być zam ieszczone w edług zle­
cenia. będą d rukow ane  jako  ogłoszenia zw ykle po cenie norm alnej.

N a g ro d y  o t r z y m a l i  p p . F r a u c is z e k  K o c u r, C h y b ie  (zł. 21).—), 
M ad z ia  E c k e r tó w n a ,  W a rs z a w a  (zł. 10.— p ro s im y  u p rz e jm ie  
o b liż s zy  a d re s ) ,  o ra z  J u l j a n  P o g o d a , P s a r y  Ś lą s k ie ,  p. L u b ­
sza  ( p r e n u m e r a ta  m ie s ię c z n a  „ Ś w ia to w id a "  od 1—31. V. 1936). 

N a g ro d y  p ie n ię ż n e , re d a k c ja  „ Ś w ia to w id a "  p rz e ś le  n ie b a w e m

cież  k o s m e ty k ie m  je s t  zdrow rie , d o b re  s a m o p o c z u c ie  i o d p o ­
w ie d n ie  w a ru n k i  ż y c ia .  M a ją c  w  r ę k a c h  t e  t r z y  e le m e n ty  
inożrra p o m y ś le ć  i o k o s m e ty c e . A le , b ę d ą c  w  w7a r u n k a c h  
wrię e e j  n iż  p rz e c ię tn y c h ,  i j a k  IPani s a m a  o s o b ie  o p is u je :  
„ to te ż  w ie czo rem , g d y  w ró c ę  do  d o m u  — je s te m  to k  z m ę­
czo n a , że  n a jc h ę tn ie j  p o ło ż y ła b y m  s ię  w7 u b r a n iu  s p a ć , a b y  
czem prę-dze j u s n ą ć  i z a p o m n ie ć  o p r z e b y ty c h  t r u d a c h  i t r o ­
s k a c h  d n ia . . . ,  a  p rz e c ie ż  j e s t  m i  w z g lę d n ie  d o b rz e  w porów  ­
n a n iu  do w a ru n k ó w 7, w  j a k ic h  ż y j ą  in n i  i w  j a k ic h  j a  t a k  
n ie d a w n o  ży łam "., — to  w ta k im  n a s t r o ju  ro z u m ie m , n ie  
p o ra  m y ś le ć  o swTo je j  u ro d z ie .  P o ję c ie  k o s m e ty k i b a rd z o  
s łu s z n ie  łą c z y  s ię  n i e r a z  z p o ję c ie m  p ró ż n o ś c i k o b ie c e j,  bo 
k o b ie ta  n ie  d o je , w ła s n y m  d z ie c io m  u s z c z k n ie  w rz e cz a ch  
n a jp o t r z e b n ie j s z y c h ,  a b y  k u p ić  f la s z e c z k ę  ja k ie g o ś  „ m is ty c z ­
n e g o "  p ły n u  n a  z m a rs z c z k i.  D o b rz e  o/ tern  w ie d z ą , o t e j  
w ła śn ie  p s y c h o lo g j i  k o b ie c e j cii, k tó r z y  n a  na iw nośc i: k o ­
b ie c e j ro b ią  wrc a le  n ie z łe  in te r e s y .  B o  tr z e b a  P a n i  w7ied z ieć , 
że je ś l i  o rg a n iz m  je s t  n ie d o ż y w io n y , je ś l i  p ę d z i s ię  n ie h i ­
g ie n ic z n y  t r y b  ż y c ia ,  je ś l i  n ie  u t r z y m u je  s i ę  c i a ł a  w c zy ­
s to ś c i  n a le ż y te j ,  je ś l i  i ‘je ś l i . . . ,  to , p ro sz ę  z a p a m ię ta ć :  n ie  p o ­
m o g ą  a n i  k re m y , a n i  p u d r y !  Ż ad n e  cu d o w n e  ś ro d k i  k o sm e ­
ty c z n e  n ie  d a d z ą  p o ż ą d a n y c h  r e z u l ta tó w , je ś l i ,  że ta k  p o ­
w iem , r o b o ta  a rie  b ę d z ie  od podstaw 7 w y k o n a n a .  D o b ra  c e ra ,  
to  h a r m o n i jn e  w sp ó łd z ia ła n ie  w ie lu  czynn ików 7 w7 o rg a n iz m ie  
lu d z k im , a  n ie  k w 'e s tja  je d n o ra z o w e g o  u ż y c ia  M o iczk a , c h o ć b y  
n a p ra w d ę  n a j le p s z e g o  k re m u . J e ś l i  w y jd z ie m y  z z a ło ż e n ia ,  
że s k ó ra  m u s i b y ć  o c z y szczo n a , o d ż y w io n a  i w7z in o c n io n a  
n ie ty lk o  z e w n ę trz n ie ,  a le  i od  w'ewTn ą tr z ,  je ś l i  s p e łn io n e  
b ę d ą  w sz e lk ie  w7a r u n k i ,  s p r z y ja j ą c e  p ra w id ło w e m u  f u n k c jo ­
n o w a n iu  e le m en tó w  s k ła d o w y c h  s k ó r y ,  to  m o żem y  b y ć  p e w n i, 
że  s k ó ra  n ie ty lk o  tw a rz y ,  a le  i c a łe g o  c ia ła  b ę d z ie  b ez  z a ­
rz u tu .  N a  adTes pryw Ta tn y  IP an i p rz e s y ła m  szc z eg ó ło w y  op is  
p ie lę g n a c j i .

• •
• Za fotografje i artykuły niezamówione, j
• a nadesłane, bądź przyniesione, re- •
• dakcja „Światowida" nie odpowiada. •

P ren u m era ta  kwra rta ln a  zł. 6.50. Z agranica  zł. 9.50. 
P ren u m era ta  m iesięczna zł. 2.20. Zagranica zl. 3.20. 
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